


URODZINY „NASZEJ KSIĘGARNI” 


Instytut Wydawniczy ,„Nasza Księgarnia”, dzięki któremu 

również nasze czasopismo co dwa tygodnie może odnawiać 
z Wami znajomość, wcale się nie starzeje. A to dlatego, że pracuje dla 
młodych, bardzo młodych Czytelników, a nawet takich, którzy dopiero 
zamierzają być czytelnikami, gdyż na razie nie opanowali jeszcze 
sztuki czytania. Trudno byłoby Wydawnictwu odgadywać gusty mało- 
letniej klienteli, gdyby samo nadmiernie się postarzało. Dlatego — lata 
lecą, a „Nasza Księgarnia'' musi być i jest wiecznie młodał 

Ten komplement, a jednocześnie życzenie urodzinowe — równie 
ważne dla całego Wydawnictwa, jak i dla starszego odeń o lat pięć 
„Płomyka” - składam na ręce dyrektora i redaktora naczelnego 
„Naszej Księgarni'' — Czesława Wiśniewskiego. Sam zresztą tej „wie- 
cznej młodości” nie wymyśliłem, lecz zapamiętałem, jak jeden z wie- 
loletnich redaktorów tego Wydawnictwa, odchodząc na emeryturę, 
powiedział na pożegnanie: „Dziękuję losowi, że pozwolił mi pracować 
tu przez długie lata. Nie może być nic piękniejszego, jak praca dla 
dzieci, dla młodzieży. Pragując dla nich, człowiek musi się czuć i czuje 
się młodo..." 

Podobne słowa można usłyszeć z ust weteranów nauczycielskiego 
zawodu, żegnających się ze swoją szkołą. Bo, prawdę mówiąc, nasze 
Wydawnictwo ma wiele wspólnego z nauczycielami. Powstało w 1921 
roku dzięki ich inicjatywie, pod patronatem nauczycielskiego związku 
zawodowego, przyjmując jako swój główny cel: służyć dziecku i szko- 
le wydając książki i czasopisma, które uczą, wychowują i bawią. 

Czy ciekawie uczą, czy skutecznie wychowują i czy rzeczywiście 
potrafią każdemu chętnemu do czytania dostarczyć rozrywki wytrzy- 
mującej konkurencję z innymi atrakcjami współczesnego życia — to 
pytania skłaniające do poważnej dyskusji. Ale wcale nie musimy jej 
podejmować, gdyż od paru lat mamy swój niezawodny sposób mie- 
rzenia temperatury czytelniczych emocji. Myślę tu, oczywiście, o KLU- 
BIE KRĄŻĄCEJ KSIĄŻKI i setkach nadsyłanych przez klubowiczów 
opinii-recenzji. Większość z nich dotyczy książek spod znaku „NK''. 
Sporą wiązankę czytelniczych głosów prezentujemy w tym numerze. 
Można powiedzieć, że jest to urodzinowa laurka: od Czytelników dla 
Wydawnictwa. W ten sposób spora grupa Waszych Przedstawicieli 
wzięła udział w Jubileuszu. 


65 — to liczba lat, która upoważnia do przejścia naemeryturę. Ale 
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Dawne znaki wydawnicze „Naszej Księgarni” 





Minister Oświaty i Wychowania Joanna Mi- 
chałowska-Gumowska wręczyła dyrektorowi 
Wydawnictwa Odznakę „Za Zasługi dla Oświa- 
ty” w dowód uznania dla 65-letniego dorobku 
„Naszej Księgarni” 





A jaki urodzinowy prezent sprawi- 
ło sobie samo Wydawnictwo? Może 
się Wam to wyda dziwne, ale za naj- 
cenniejszy uznałbym ukończenie 
trwających kilka lat prac nad ułoże- 
niem pełnej bibliografii wszystkich 
książek wydanych od początku ist- 
nienia ,„Naszej Księgarni''. Nazbiera- 
ło się ich już prawie 10 tysięcy. Nie- 
które, i to nie tylko te najdawniejsze, 
trudne są już dziś do odnalezienia, 
nawet w zasobnych bibliotekach 
Trzeba więc było odszukać egzem- 
plarze, dokładnie je opisać i ułożyć 
noty bibliograficzne w chronologicz- 
ny ciąg. Ponad 1000 stron maszyno- 
pisu liczy to dzieło zawierające ,„me- 
tryki urodzenia” wszystkich książek 
wydanych przez ..Naszą Księgarnię'' 
Taka bibliografia — to najbardziej rze- 
telna historia tego najstarszego 
w Polsce wydawnictwa, które nie- 
przerwanie, niezmiennie pod tąsamą 
firmą wydaje książki dla dzieci i mło- 
dzieży. Zmieniały się znaki wydawni- 

" cze: najdawniejszy. sprzed pół wie- 
ku, był z gryfem. symbolem drukars- 
twa, a znak używany w latach powo- 
jennej odbudowy przedstawiał obu- 
marły pień drzewa; na którym wyras- 
tają nowe liście, obecny łączy litery 
NK w monogram. Firma trwała nawet 
w latach hitlerowskiej okupacji. gdy 
zamarł polski ruch wydawniczy. Uda- 
ło się dzięki ofiarności pracowników 
drukarni i wydawnictwa wydrukować 
konspiracyjnie kilkanaście książek. 
Jedną z nich, ..Nasi przyjaciele", za- 
wierającą opowiadania i wiersze dla 
dzieci budzące miłość do zwierząt. 
wznowiła teraz „Nasza Księgarnia" 
na swój jubileusz - dlaupamiętnienia 
ofiarności ludzi, którzy nawet w la- 
tach wojny starali się, by choć kilko- 
ma tysiącami książek, wydrukowa- 
nych z narażeniem życia, rozjaśniać 
mroki wojennych lat. Na książce tej 
widniało motto: „„Obojętnego na nie- 
dolę zwierząt i ludzka niedola nie 
wzruszy'”'. W powszechnej okupacyj- 
nej niedoli brzmiało to jak głos z in- 
nego. zaginionego świata. Ta staro- 
modna już dzisiaj książeczka, wzno- 


NASI 
PRZYJACIELE 


„NASZA KSIĘGARNIA” SPÓŁKA AKCYJNA 
WARSZAWA, 1941 





wiona w 2000 egzemplarzy w identy- 
cznej postaci jak wydanie okupacyj- 
ne z 1941 r., to prawdziwy rarytas dla 
bibliofilów 

Dużą rzadkością stały się też obec- 
nie pierwsze wydane po wojnie 
książki ,„Naszej Księgarni”, podob- 
nie jak pierwsze powojenne numery 
„Płomyka” i „Płomyczka” noszące 
datę 1 lipca 1945 roku. Pod koniec 
1945 roku ukazała się pierwsza po- 
pularnonaukowa broszura na cał- 
kiem wówczas nowy temat „Bomba 
atomowa" - prof. Mieczysława Wolf- 
kego, a pierwszą nową powieścią dla 
młodzieży, osnutą wokół wojennych 
dziejów Warszawy. było „Krzywe Ko- 
ło' Kazimierza Konarskiego (wyd. 
w 1946 r.) 

Z bibliograticznych not wynika, że 
w ciągu 20 miesięcy od zakończenia 
wojny, kiedy jeszcze Warszawa rze- 
czywiście leżała w gruzach. ,„Nasza 
Księgarnia" zdołała wydać ok. 50 
książek (w tym wiele podręczników) 
w nakładzie ponad półtora miliona 


Zbigniew Rychlicki, naczelny grafik „Naszej Księgarni", znakomity ilustrator wielu książek dla 
dzieci, składa autografy, oblężony w warszawskim Klubie Księgarza przez młodych miłośników 


pięknej książki 





egz. Wznowiła m. in. książki swoich 
przedwojennych autorów, jak: Cze- 
sława Centkiewicza (..Anaruk. chło- 
piec z Grenlandii", który miał aż trzy 
konspiracyjne wznowienia), Hanny 
Januszewskiej i Janiny Porazińskiej 
(ich książki też drukowane były kon- 
spiracyjnie), Jana Grabowskiego, 
Marii Kownackiej, Ewy Szelburg-Za- 
rembiny. Jak na ówczesne warunki 
było to bardzo wiele. 

Obecnie w ciągu roku ,„Nasza Księ- 
garnia" wydaje ok. 220 książek w łą- 
cznym nakładzie ok. 20 min egz.. 
a roczny łączny nakład Misia”, 
„Świerszczyka”, „„Płomyczka” oraz 
„Płomyka” sięga 60 min egz. 

Lektura dziejów ..NK'' opowiedzia- 
nych językiem bibliograficznych not 
wcłągnęła mnie na wiele godzin. Co 
rok - to coś zaskakującego. Okazuje 
się na przykład, że znany autor uro- 
czych, pełnych humoru opowiadań 
o zwierzętach, Jan Grabowski, był 
jednym z pierwszych autorów .Na- 
szej Księgarni", ale w 1921 r. i przez 
parę następnych lat wydawano tylko 
jego podręczniki do geometrii. Do- 
piero później pojawią się słynne 
książki. Nawiasem mówiąc pierwsze 
wydanie ,„Puca, Bursztyna i gości” 
z 1935 r. liczyło zaledwie 1000 egz. 
Obecnie każde kolejne wznowienie 
(a było już ich po wojnie czternaście) 
liczy 100 tys. egzemplarzy. 

Pierwszą cenną literacką książką 
wydaną przez .Naszą Księgarnię" 
była „Marysina służba” — baśń Ewy 
Szelburg-Ostrowskiej (późniejszej 
Zarembiny), z adnotacją. że jest to 
wydawnictwo  „Płomyka”, gdzie 
baśń ta ukazała się przed wydaniem 
książkowym. 

Zagłębiłem się w bibliograficz- 
ne szczegóły i szczególiki, ale 
w końcu historia — również histo- 
ria firmy wydawniczej — składa się 
nie tylko z uogólnień, podsumo- 
wań, ale i z drobnych, jednostko- 
wych zdarzeń i faktów. Takich 
„faktów' w postaci wydanych 
książek było 10 tysięcy w ciągu 
65-letniego pracowitego żywota 
edytorskiej firmy. A właściwie 
wielokrotnie więcej, gdyż nie tyl- 
ko nowy tytuł pojawiający się 
w sprzedaży, lecz każdy egzem- 
plarz książki rozpoczyna prze- 
cież swą samodzielną wędrówkę 
wśród czytelników. A egzempla- 
rzy książek zdołała ,„Nasza Księ- 
garnia' wydać ponad 350 milio- 
nów, zaś egzemplarzy czasopism 
około trzech miliardów. Wśród 
nich jest i ten właśnie egzem- 
plarz. A może nawet już od niego 
rozpoczął się czwarty miliard?... 

Naszej ..Naszej Księgarni", któ- 
ra wcale zresztą nie jest zwykłą 
księgarnią, lecz Milionerem Ksią- 
żek i Miliarderem Czasopism, ży- 
czyć wypada, by — ku ogólnemu 
pożytkowi — coraz hojniej rozda- 
wała swoje miliony i tym od lat 
zaprzyjaźnionym, i coraz to no- 
wym, najmłodszym czytelnikom. 


JAN ST. KOPCZEWSKI 
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Batory i sprawa Zborowskiego 


Bathor znaczy po węgiersku odważny 
Ród króla Stefana Batorego wywodzi je- 
den z historyków od króla panońskiego 
Batho. który zasłynął walecznością i od- 
wagą. W ciągu stuleci ród rozdzielił się na 
kilka gałęzi, a ta, z której zrodził się nasz 
monarcha, wydała licznych, pełnych ry- 
cerskiego ducha i odwagi wojowników. 
Tradycję tę odziedziczył Stefan, a jeżeli 
kiedykolwiek studiował dzieje przodków 
to mógł się przekonać, że związki Bato- 
rych z Polakami sięgały dawnych poko- 
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leń. Jego pradziad walczył z Turkami pod 
Warną u boku młodego polskiego króla 
Władysława i razem z nim padł na polu 
klęski. O innych antytureckich wypra- 
wach mówiły dzieje rodzinne, atradycjom 
tym pozostał wierny przyszły król Polski, 
bo już jako 15-letni chłopiec znalazł się 
w szeregach węgierskiego rycerstwa, ru- 
szającego na zbrojne spotkanie z armią 
sułtana. A więc wcześnie było mu dane 
uczyć się żołnierskiego rzemiosła 

Jako młodzieniec kształcił w sobie nie 


tylko rycerskie cnoty, lecz również zalety 
umysłu. Wiele czytał, wiele studiował. Je- 
go najulubieńszym autorem był Juliusz 
Cezar. Być może już wówczas przyszły 
polityk i dyplomata nabrał przekonania, 
że odwaga winna być nie tylko cechą 
wojownika, lecz także męża stanu, wład- 
cy. Odznaczał się niesłychaną pracowi- 
tością. Zdumiewało to w późniejszych la- 
tach jego otoczenie. „Król nigdy nie próż- 
nuje. albo pisze, albo czyta, albo listy 
przegląda” — dziwili się współcześni. Był 
przyjacielem ludzi nauki i sztuki, intereso- 
wał się ich twórczością, prowadził z nimi 
dysputy. Znał biegłe łacinę i włoski. Po 
polsku nie mówił, bojąc się popełniania 
błędów, ale język nąsz rozumiał 


Głowa Batorego z obrazu Jana Matejki 
„Batory pod Pskowem”' 


Ulubioną i bodaj jedyną rozrywką tego 
władcy były łowy. Najlepszy wypoczynek 
znajdował właśnie w kniei, uganiając się 
całymi dniami za zwierzyną. Nie odmówił 
sobie tej przyjemności nawet wtedy, gdy 
podążał na koronację do Krakowa, urzą- 
dzając łowy w lasach pod Mogiłą. 


Poznali się w Siedmiogrodzie 
Wkraczając na polską ziemię liczył 
czterdzieści trzy lata. Był więc człowie- 
kiem i politykiem już dojrzałym i do- 
świadczonym. Mógł jednak nie zdawać 
sobie w pełni sprawy z trudów rządzenia 
krajem, którego koronę miał nosić. Z Po 
lakami zdążył już się zetknąć na swoim 
siedmiogrodzkim dworze; nie były to jed- 
nak wzory najlepsze. Zjawił się tam bo- 
wiem Samuel Zborowski, przedstawiciel 
możnego rodu, ale warchoł, awanturnik, 
fantasta, skazany na karę banicji za to, że 
kasztelana przemyskiego Jędrzeja Wapo- 
wskiego śmiertelnie ugodził czekanem. 
Stało się tow Krakowie, awięcw bliskości 
króla Henryka Walezego, podczas jedne- 
go z festynów urządzonych na jego cześć 
Zabójstwo dokonane „w przytomnoś- 
ci” osoby królewskiej albo podczas trwa- 
nia sejmu prawo ówczesne karało śmier- 
cią. Lecz król Henryk miał dług wdzięcz- 
ności wobec Zborowskich za popieranie 
jego kandydatury. Skazał więc Samuela 
tylko na wygnanie (bez „utraty czci”), 
a jego majątek przekazano rodzinie. Tak 
łagodny wyrok wywołał zewsząd krytykę 
Samuel nie był obecny na rozprawie, po- 
nieważ wyjechał z Polski i dotarł właśnie 
do Siedmiogrodu, gdzie chciał odegrać 
podobną rolę jak przy Henryku Walezym 
protektora przyszłego kandydata na tron 
Polski. Kryła się oczywiście za tym na- 
dzieja na obsadzenie Zborowskimi pierw- 
szych urzędów w Rzeczypospolitej 
Trudno byłoby tu przedstawiać dzieje 
sejmu elekcyjnego, który ostatecznie 
zdecydował się na wybór Batorego. Trze- 
ba jednakże stwierdzić, że Zborowscy 
odegrali na nim rolę dość wątpliwą jako 
protektorzy siedmiogrodzkiego kandyda- 
ta. Poparli jego kandydaturę właściwie 


z czasów Batorego, o charak- 
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terystycznym kształcie. zwana ..batorówką 


dopiero wtedy, gdy wybór był już oczywis- 
ty. Czy już wtedy poznał się Batory na 
obłudzie i dwulicowości Zborowskich? 
Ponoć odznaczał się przenikliwością 
w ocenie ludzi. 

Zborowscy nie otrzymali urzędów. na 
jakie liczyli, a śniło im się ni mniej ni 
więcej tylko kanclerstwo. Nie widzieli po- 
za swoim klanem nikogo godnego zajęcia 
tego stanowiska. Dumni, pyszni. zadufa- 
ni, głośno rozpowiadali o swoich wpły- 
wach na dworze. Uważali, że w ubieganiu 
się owzględy monarsze nikt z nimi konku- 
rować nie może. Nie docenili jednak roz- 
wagi króla. Stefan Batory zdawał sobie 
doskonale sprawę ze znaczenia Zborow- 
skich, z ich wpływów, które w znacznej 
mierze wynikały z bogactwa, ale nie ugiął 

ię przed magnatami 


Nie malowany król 

Kanclerzem został Jan Zamoyski. Szla- 
chta uważała go za swego trybuna. Był to 
człowiek światły, wybitny polityk, który 
dążył do umocnienia pozycji szlachty, aby 
w ten sposób tworzyć przeciwwagę dla 
panoszących się magnatów. Królowi wy- 
dał'się mężem godnym całkowitego zau- 
tania. Mianowanie jednak Zamoyskiego 
na ten urząd oznaczało początek konflik- 
tu z braćmi Zborowskimi, którzy uznali się 
za skrzywdzonych i przystąpili do nieu- 
stępliwej, warcholskiej opozycji wobec 
króla i kanclerza. Tylko Jan Zborowski, 
mianowany kasztelanem gnieźnieńskim, 
okazał się zdolnym dowódcą i jedynym ze 
swego rodu lojalnym wobec króla. Poznał 
się na nim Batory wynosząc go na kaszte- 
lanię. Potwierdziło się powiedzenie, że 


Batory „ludzie i poddane swoje znał”. Nie 
otaczał się miernotami, aby na ich tle 
błyszczeć. Dobierał sobie współpracow- 
ników według ich talentów i charakterów 
nie uprzedzając się do nikogo 

Batory od samego początku swego pa- 
nowania znalazł się w obliczu magnackiej 
opozycji. Na jej czele stał prymas Jakub 
Uchański, który posunął się do tego, że 
nie chciał koronować obranego nie po 
jego myśli króla. Ceremonii tej dokonał 
Stanisław Karnkowski, biskup włocław- 
ski. Już na pierwszym sejmie w Toruniu 
w 1576 r. doszło do spięcia. Król, znający 
się dobrze na sztuce wojennej, dostrzegł 
znaczne luki w systemie obronnym pańs- 
twa (pospolite ruszenie nie gwarantowało 
bezpieczeństwa). domagał się środków 
na zorganizowanie nowoczesnej armii 








Janina Barbara Górkiewiczowa (12 VII 1921-29 VIl 1986) 


Pani Janina z Mucharza 


Pisarze nie odchodzą bezpowrot- 
nie. Wracają do nas dzięki swym 
książkom. dzięki słowom napisanym. 
w których utrwalili swój obraz świata, 
dzięki stworzonym bohaterom, któ- 
rym oddali jakąś cząstkę siebie 

Tak właśnie myślę o zmarłej w lipcu 
tego roku Janinie Barbarze Górkie- 
wiczowej. autorce książek dla mło 
dzieży, słuchowisk radiowych, opo- 
wiadań, drukowanych przede wszys- 
tkim w ..Płomyku'” 

Z naszym czasopismem była Pani 
Janina związana potrójnymi więzami 

jeszcze od szkolnych lat czytelnicz- 
ki. później nauczycielki, a następn 
zaprzyjaźnionej z „Płomykiem” 
pisarki 

Urodziła się w 1921 r. tam. gdzie 
jak pisała kiedyś w swoich wspom- 
nieniach  „..mapa naszego kraju ma 
kolor beżowy i żółty. przechodzący 
w brunatną czerwień Tatr", w małej 
wiosce wśród gór Beskidu Niskiego 
w Mucharzu. To był kraj jej dziecińs 
twa, kraj. do którego wróciła po la- 
tach wojny. podejmując trud nauczy- 
cielskiej pracy. Ukochany Mucharz 
Rzadko go opuszczała, nawet redak 
cyjne zaproszenia nie mogły jej wy- 
ciągnąć z wiru codziennej pracy 
i obowiązków 

Okazją do spotkania z redakcją by 
ło dopiero przyznanie jej w 1978 r 
Nagrody Premiera za twórczość dla 
dzieci Pamiętam to spotkanie w sali 
Rady Państwa. uroczyste i oficjalne 
(.Płomyk'”' też wtedy został uhonoro- 
wany tą nagrodą) i potem w redakcji 
przy kawie - swobodne. wzruszają- 
ce, owiane mgiełką dawnych 
wspomnień. przepłatanych planami 
i zamierzeniami na przyszłość 

Przypominam sobie. że otrzymaliś- 
my wtedy list od jednej z naszych 
czytelniczek, list pełen goryczy i żalu, 
uskarżania się na ciężki los wiejskich 
dzieci. które nie mogą cieszyć się 
wakacjami. jak ich rówieśnicy z mias 
ta, bo muszą pracować w polu, po 
magać w gospodarskich pracach 
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Pokazaliśmy ten list Pani Janinie wie- 
dząc. że całym sercem oddana jest 
wiejskim dzieciom i młodzieży 

Tak powiedziała nasze dzieci 
mają na pewno trudniejsze życie. ale 
czy przez to właśnie nie ciekawsze, 
nie bogatsze? „Nasze dzieci te 
słowa utkwiły mi w pamięci. Czuła się 
pisarka cząstką tej wiejskiej społecz- 
ności. wśród której żyła i o której 
pisała. Była w tych słowach macie- 
rzyńska troska i odpowiedzialność za 
młodych ludzi, za ich przyszłe życie 

W parę tygodni później otrzymaliś- 
my pocztą opowiadanie „Józkowe 
pszczoły”. Nie było w nim biadolenia, 
nie było narzekania na ciężki los 
wiejskiego chłopaka, była za to ra- 
dość z wykonywanej pracy, była pas- 
ja młodego człowieka, upór, który 
zwycięża trudności i przynosi zasłu- 
żoną. zapracowaną wielką satysta- 
kcię 

Rozumiała Pani Janina szczególnie 
dobrze tych młodych ludzi. których 
życie, podobnie jak jej. nie było usła- 
ne różami 

Była córką komornicy. Ojciec pra- 
cował w dalekiej Warszawie i z rzad- 
ka bywał w domu. Przywoził jednak 
ze sobą do małej beskidzkiej wioski 
powiew dalekiego świata  opowieś- 
ci o mieście ogromnym. słodycze, 
zabawki, książki i czasopisma. Kiedy 
mała Janka nauczyła się czytać, za- 
prenumerował dla niej „Płomyk” 
O tych cotygodniowych spotkaniach 
z pismem wspominała po latach jako 
o najmilszych chwilach beztroskiego 
jeszcze wtedy dzieciństwa 

Potem nastąpił wyjazd do stolicy 
inauka - najpierw w szkole podsta 
wowej. potem w gimnazjum im. Na- 
rcyzy Zmichowskiej. Trudny to był 
okres. trzeba było po nocach uzupeł- 
niać niedostatki nauki wyniesione 
z wiejskiej szkółki. trzeba było też 
mieszkając na stancji liczyć się z każ- 
dym grosikiem. A jednak nie odma- 
wiała sobie przyjemności kupowania 
ukochanych czasopism i książek 





Radość pierwszego sukcesu prze- 
żyła dzięki „Płomykowi'', otrzymując 
nagrodę w ogłoszonym przez pismo 
konkursie rysunkowym na plakat 
propagujący podróżowanie samolo- 
tem. Książka wręczona w gabinecie 
dyrektora szkoły oraz żeton na prze- 
lot samolotem rozbudziły marzenia 
o studiach politechnicznych i o kon- 
struowaniu samolotów. Wybuch woj- 
ny udaremnił ich realizację 

Lato 1939 r. było — jak napisze po 
latach - „ostatnimi wakacjami w mo- 
im życiu”. Żegnała je, mając w kie- 
szeni świadectwo ukończenia IV kla- 
sy gimnazjum i dyplom kursów szy- 
bowcowych 

Po wojnie wróciła do Mucharza, 
aby w zrujnowanej wiejskiej szkółce 
rozpocząć pracę nauczycielską. zao- 
cznie uzupełniając swoje pedagogi- 
czne wykształcenie. | znów pojawił 
się wtedy — jak wspomina - wiej życiu 
„Płomyk””. który okazał się wielce po- 
mocny w szkolnej pracy 

Lata nauczycielskiej pracy uzna- 
wała Pani Janina za najwartościow- 
szy okres swego życia: ..To była moja 
szkoła, oddałam jej najlepszą część 
siebie. brałam z tej szkoły lekcje mi- 
łości do dzieci. korepetycje współży- 
cia z rodzicami. zdawałam egzamin 
z własnych życiowych zasad i po- 
staw” 

Zdała jeszcze jeden egzamin - ze 
swoich zdolności literackich. Opo- 
wiadanie ..Bursztyny starej Klimki” 
wysłane na konkurs ..Głosu Nauczy- 
cielskiego” przyniosło Jej nagrodę 
Zachęcona tym powodzeniem zaczę- 
ła pisać opowiadania dla młodzieży, 
słuchowiska radiowe. Opowiadania 
drukuje w „„Płomyku” iinnych czaso- 
pismach. Ukazują się też jej książki; 
„Szesnaste lato Hanki”. „A jednak 
radość” (nagrodzone w 1969 r. na- 
grodą Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych). ..| przyszedł dzień”, 
„Spotkanie nad urwiskiem”, „Każda 
droga do domu”, „„Głuptak”, awserii 
„Ważne sprawy Dziewcząt i Chłop- 
ców'' - „Junak 

Wiejskie opowiadania i książki Ja- 
niny Górkiewiczowej przemawiają 
do czytelników przede wszystkim 
swoim autentyzmem. Nie ma w nich 
sytuacji i spraw sztucznie wymyślo- 
nych. Są sprawy trudne i smutne, ale 
jest też szczera prosta radość, jest 
wielka miłość do ludzi i szacunek dla 
świata przyrody. Tych wartości za- 
wartych w twórczości Pani Janiny nie 
zatrze upływający czas i choć z roku 
na rok odmienia się ten Jej „wiejski 
świat”. to jednak to, co o nim napisa- 
ła serdecznie i prawdziwie -pozos- 
tało i długo jeszcze będzie wracać 
w myślach i wzruszeniach coraz to 
nowych czytelników. Bo pisarze nie 
odchodzą bezpowrotnie 

A ci. którzy Ją znali osobiście, 
choćby tak przelotnie jak ja, pozosta 
ną na zawsze pod urokiem Jej życzli- 
wej dla wszystkich dobroci i - może 
trochę niedzisiejszej — wiary w ludzi 
i w sens uczciwie przepracowanego 
życia 





WIESŁAWA KRAJEWSKA 


Fot. Jan Hanusik 


Ciebie pierwszą polubiłam 
Sło ste sł JANINA BARBARA GÓRKIEWICZOWA ZĘ ZłĘ HE 


Każdy wrzesień w pamięci Katarzyny był podobny do po- 
przedniego, a zarazem zupełnie inny. Od siedmiu lat niezmien- 
nie rozpoczynał się dniem pójścia do szkoły po wakacjach 

Te rozpoczynające szkołę wrześnie zachowały się w pamięci 
Katarzyny jako słoneczne pory dojrzałych jabłek, granatowych 
śliwek w kroplach rosy, leniwego popołudnia na ziemniaczy- 
skach, przedwieczornych gryzących dymów, z wonią badyli 
i smakiem gorących ziemniaków, czarnych od węgla i burych 
od popiołu 


Te wrześnie odeszły jednak z dzieciństwem Katarzyny i zo- 
stawiły jedynie wspomnienia po sobie. 

loto znów po wakacyjnej przerwie Katarzyna, dziewczyna 
wysoka i giętka po brzozowemu, w granatowym, trochę za 
obcisłym fartuchu szkolnym i z tarczą na lewym rękawie 
biegnie do szkoły trawiastym zboczem między płotem sąsia- 
dów a zieloną ściernianką z listkami czterema koniczyny na 
szczęście mimochodem wypatrzonymi w pośpiechu. Lakiero- 
wane rzemyki nowiutkich pantofelków układa ostrożnie na 





llustr. Wanda Orlińska 
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opalonych stopach. Odrzuca warkocz na plecy. Przekłada 
z biodra na biodro teczkę, co pachnie skórą, a uwiera ciężarem 
nowych podręczników. 

+ Cześć, Sławka! — wywija pozdrowienie szerokim gestem 
ręki. — Ale trudno cię poznać! Widzisz! To moja droga do 
szkoły! Pożałujesz. Ani asfaltu, ani chodnika. Zobacz. Rosa, 
trawa, kamienie. To w pogodę słoneczną. Ale w słoty, w zawie- 
je. w mróz, w zaspy... 

- Straszysz? Chcesz mnie odstraszyć? — śmieje się ostrzy- 
żona na krótko dziewczyna w dżinsach, czarnooka i z zębami 
równymi jak perły. 4 a 

— Daj spokój, ja tylko tak. Zeby cię przygotować. Żebyśmy 
razem co rano. Oprócz nas to tylko chłopaki tą drogą chodzą. 
Właściwie do tej pory sama łaziłam do szkoły i z powrotem. 

- A jednak mam porządnego stracha - dodaje Sławka 
i oczyma pokazuje tarczę z numerem miejskiej szkoły. - Zosta- 
wiłam wszystko i wszystkich. Masz pojęcie? Siedem lat tam 
w mieście, między swymi i teraz ostatni rok tu. Boję się, że nie 
przywyknę. Tarczy mojej zostanę wierna. Tę waszą mogę nosić 
też. Ale obok. Albo i pod moją. Jak myślisz, czy mogę? 

— Chyba nie możesz. Ale zostaw, z dwiema tarczami ładniej 
będzie. Każdy to pozna, żeś przyzwyczajona do starej szkoły. 
Wierność jest bardzo ważna. A u nas na wsi — najbardziej. 
Zobaczysz. Ja zresztą też się boję... Nie mam pojęcia, jak to 
będzie w nowej szkole. Mojej starej budy to nawet zobaczyć nie 
można. Zniknęła. Nie ma śladu. Fundamenty podobno te same. 
Ale co znaczą fundamenty, jeżeli na nich blok ogromniasty 
i nowy, i po raz pierwszy otwarty dziś? 

— Wygląda stąd nieźle — mruży oczy Sławka. - Ale trochę jak 
pudło postawione między kościołem a lasem. Co za kolor! 
Zupa pomidorowa! 

Coś ty? To jest oranż. Modny. Gospoda też tak odnowio- 
na. Całe takie osiedla widziałam w Krakowie. Nie podoba ci 
się? ć 

- Kwestia przyzwyczajenia. Moja szkoła miała popielate 
mury i białe okna, a w nich niebo. Na placu oddzielonym od 
miasta żywopłotem boisko równiutkie jak stół. 

- Spójrz, tu też są okna. Dużo okien. Ale zasłaniają je 
wysokie kasztany, czarny las, i te budynki obok. Wszyscy 
powiedzieli u nas na wsi, że takiej pięknej szkoły to w całej, 
najdalszej okolicy nie spotkać. Wiesz, ile to kosztowało? My 
sami ze wsi wpłacaliśmy przez cztery lata. Okrągłe dwa miliony. 
A czekanie? Ty masz pojęcie? Lekcje odbywały się w izbach 
wynajętych, gdzie się dało. Koszmar. Niepodobne do niczego 
warunki. I oto jest. Stoi. Czeka na nas. Ja też tak jaki ty po raz 
pierwszy, choć mieszkam tu od urodzenia... 

Ale Sławka nie słucha mówiącej z patosem Katarzyny, roz- 
prawia się z własnymi myślami. : 

- Właściwie to tylko rok — mówi Sławka. — Można wytrzy- 
mać. Tylko dziesięć miesięcy. 

- Patrz — krzyczy Katarzyna. - Istny pochód! Cała droga 
przez wieś pod górę pełna ludzi. 

- Oni wszyscy do szkoły? Cała wieś? Niemożliwe?! — Kręci 
głową Sławka. — Jeszcze cały tydzień sierpnia, dopiero we 
wrześniu oficjalnie początek. To po co oni tak? Nie mająw polu 
zajęcia? Czy tacy wścibscy? Kto wytrzyma taki najazd starych 
przy byle okazji? Takie zwyczaje na wsi? 

- Poczekaj z ciekawością, przekonasz się, jak to u nas. — 
Katarzyna szuka miejsca na rozkopanej spychaczem prze- 
strzeni pod lasem, na budującej się nowej drodze prowadzącej 
do szkoły. Trudno w nowych pantofelkach wybrać takie miej- 
sce bez brył gliny, bez ruchomego żwiru, bez podmokłej mazi, 
rudej od oleistych smarów. 

Idą tak obie nie patrząc ani na rozległy krajobraz, ani już nie 
mówiąc tych byle jak kleconych słów, jedynie obserwują się 
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ukradkiem. I tak myślą o sobie: „ta nowa”, i: „ta ze wsi”. Dla 
Katarzyny „ta nowa” jest tylko przypadkowym przechodniem, 
poznanym tydzień temu, jakich tylu ostatnio we wsi, którzy tu 
przyciągają z różnych stron kraju jako budowniczowie zapory 
wodnej na Skawie. Dla Sławki „ta ze wsi” jest koniecznością 
w miarę tolerowaną. 

Koło nowej szkoły nie ma boiska, nie ma zielonych trawni- 
ków, które wyznaczały przedlekcyjne zbiórki młodzieży 
w oczekiwaniu na dzwonek. Wchodzi się od razu do wnętrza 
szkoły. Drzwi od strony zachodniej, z daszkiem przypominają- 
cym autobusowy przystanek. Jeden krok z drogi okrągło bie- 
gnącej wokół kamiennej budowli z wieżą kościelną i dzwona- 
mi, które właśnie huczą jakiemuś pogrzebowi. 

— Widzisz? — śmieje się Katarzyna. — Ci na drodze wcale nie 
do szkoły! 

— Uhum... — przytakuje Sławka, a ręce podnosi ku uszom 
gestem obronnym. Wnętrze szkoły to zapach lakierów i drew- 
na, i tynku. Pod nogami połysk jasnego parkietu. Kolorowe 
ściany. Ogromne okna. Szatnia z rzędami wieszaków, pusta, 
bo co właściwie zostawiać, jeżeli okryć wierzchnich dziś nikt 
nie przyniósł? 

— Buty! Buty! — pokrzykuje woźna, nowa twarz, nowy głos. — 


"Zmienić buty! Nie wolno taki 


— No, masz tobie! Nie mam na zmianę! - Otacza ją gromada 
tak samo zatrzymanych dziewcząt. Prawie jednocześnie zdej- 
mują obuwie. Na bosaka wyglądają zupełnie dziwacznie. 
Chłopcy mają przynajmniej skarpetki. 

Półkolista aula nabita głowami jak na trybunach stadionu. 
Naprzeciw kilka stolików zestawionych w rząd. Całe ciało 
pedagogiczne i dyrektor. Dyrektor wstaje i mówi. W skupieniu 
i ciszy wbijają się oczy w nowego dyrektora. W zdumieniu 
wyszukują wśród grona nauczycieli znajomych twarzy. — Coś 
takiego? Nowy dyr? — odzywają się pojedyncze głosy. 

- „.Oddajemy wam nowy budynek, którego cena i nasz 
wspólny trud zobowiązuje do szczególnej dbałości o utrzyma- 
nie porządku i czystości - głos dyrektora miesza się z dźwię- 
kiem dzwonów. Po przemówieniu rozchodzą się wszyscy do 
swoich klas. 

No, i wreszcie własna sala lekcyjna. Wreszcie sami swoi. Bez 
szczególnych powitań. Od rana do wieczora, od urodzenia do 
dziś spotykają się przecież na terenie wsi. Jedyny szok to 
otoczenie odmienne. Klasy zabudowane pomocami. Aparat 
radiowy, telewizyjny, magnetofon. Trzy warstwy tablic rucho- 
mych do pisania. 

Szafy oszklone wokół ścian. Obok pracownia, polonistycz- 
na czy historyczna, nie odczytali dokładnie tabliczki na 
drzwiach. 

Katarzyna siedzi już na cudacznym foteliku osadzonym jak 
u dentysty na obrotowej nodze. Przy stoliku ustawionym jak 
w kawiarni siedzą jeszcze trzy osoby: Marynka, obok Irena, 
koleżanka od pierwszej klasy, i Bożena. 

Po przywitaniu, pani od fizyki, wychowawczyni klasy piątej, 
zauważa, że Sławka stoi pod Ścianą, ale bez miejsca przy 
stoliku. Wszystkie oczy patrzą na nią. Na tę „nową”. 

— Dzień dobry! - dyga sposobem teatralnym, jak wtelewizji, 
jak na estradzie, Sławka. - Ja tu po raz pierwszy. Mojego 
tatusia oddelegowano tu do prac inżynieryjnych. W związku 
z zaporą — tłumaczy Sławka. — Prosiłabym o miejsce w zespole 
klasy:ósmej. 

— Phi... — dziewczyny szemrzą przy stolikach. — Też coś, 
miejsce w zespole. Ale fajna! Wyodrębnia się! 

Pani nauczycielka wskazuje gestem miejsce. Oczy wędrują 
za gestem. Wolny fotelik mieści się w rzędzie od okna i jest 
przystawionym piątym fotelikiem wśród czterech dla 
chłopców. 


— Dziękuję — znowu ukłon o wiele za głęboki jak na sytuację 
tak zwyczajną. Oczy wszystkich znów prowadzą Sławkę. Już 
wiedzą, że jest wysoka, szczupła, że czarna, ostrzyżona krótko 
i w dżinsach dobrych w zestawieniu z bosymi stopami. 

* Katarzyna łapie się na przerażającym odkryciu. Czuje gorą- 
cy płomień oburzenia. Widzi Ryśka wstającego i podsuwające- 
go wolne krzesło nowej. Rysiek uśmiecha się szeroko, pochyla 
głowę, podaje dłoń nowej. Przedstawia się — wnioskuje Kata- 


rzyna. Coś szeptem sobie teraz wyjaśniają. Sławka Ct 22 Ę 


Już teraz i ona uśmiecha się do Ryśka. 

Katarzyna przełyka gorycz tego obrazu. Słowo „zdrajca” już 
się ustaliło w myślach. „Chytruska” zmieściło się przy imieniu 
nowej. Skąd ona tak szybko spostrzegła najurodziwszego 
w klasie chłopca? Katarzyna nie widzi nic i nie słyszy niczego 
z lekcji fizyki w pracowni fizycznej pierwszego dnia w nowej 
szkole. Aż oczy przymyka ze wzburzenia. Zagryza wargi. Robi 
skupioną minę. Po raz pierwszy doświadcza strachu przed 
utratą sympatii i przyjaźni chłopca ze swojej wsi. Zupełna 
katastrofa. Rysiek, zapatrzony w tę nową, tę z miasta, przesta- 
nie dostrzegać ją na mur beton. A przecież do tak niedawna 
była pewna, że Rysiek należy do niej. * 

Podły — powzięła w myślach oskarżenie. 

- Podły - rzuca Ry$kowi to nowo urodzone z zazdrości 
o niego słowo. Szła ztym słowem przez cały korytarz. Aż mogła 
stanąć na zakręcie schodów i powiedzieć mu bez komentarzy, 
bez wstępów. Bez oczekiwania na zaprzeczenie. 

- Kaśka? Co ty? O czym ty mówisz? -- Widzi okrągłe ze 
zdziwienia oczy Ryśka. Ale już nie słucha, znikaw szatni, gdzie 
zostawiła swoje nowe lakierki. 

Przed wieczorem wpadł Rysiek, zdyszany, do jej zagrody. 
Rower upadł, źle postawiony przy pniu czereśni. Kręciły się 
srebrne migotki szprych. Ale Katarzyna nie podniosła oczu na 
Ryśka. Po prostu zamknęła okno, w którym ją zastał. Zamknęła 
też powieki przed jego spojrzeniem. W jej oczach zaś trwał 
obraz: oto Sławka, która poszła inną drogą ze szkoły, a obok 
niej Rysiek. Jak dobrzy od lat znajomi. Obraz utrwalił się 
rysunkiem ich sylwetek na tle słonecznej drogi przez wieś. 

Milczenie zapanowało między Katarzyną a Ryśkiem. A po- 
tem między Katarzyną a Sławką. I tak zbiegły dni sierpnia. I tak 
zaczął się kolejny wrzesień Katarzyny w nowej szkole i nowej 
sytuacji w wiosce przeznaczonej na dno zalewu. 

Po dawnemu hurkotały naziemniaczyskach traktory z kopa- 
czkami. Orały pola pod jesienne zasiewy. Po dawnemu spadły 
pierwsze żółte liście z lipy nad furtką ogrodu. Po dawnemu szła 
Katarzyna po rozkopanej i rozjeżdżonej niby-drodze do szkoły. 
Ale to już nie była ta sama droga ani ta sama Katarzyna. 

Droga była podkładem pod smołówkę, samochody będą 
w przyszłości po niej kursować. Katarzyna zaś przemieniała się 
wewnętrznie: oderwała się od społeczności uczniowskiej, sta- 
ła się milczącą i nieprzychylną nikomu dziewczyną. Doczekała 
się szybko złośliwych opinii: 

— Pieniądze przewróciły jej w głowie. Najwięcej pola sprze- 
dali jej starzy pod działki budowlane. Samochód jej brat 
kupuje. Gardzi nami — szeptały koleżanki w szkole i w polu. 

— Dobra jest! Na nią głosujemy! — ocenili chłopcy Sławkę 
przed wyborami do samorządu klasy. 


- A Kaśka? — próbował ktoś bronić jej kandydatury. 

- Ta obrażalska? Ta z muchami w nosie? Znudziło jej się 
z nami. To jasne. Myślałby kto, księżniczka? — zakrzyczano ten 
samotny głos. 

Przewodniczącą klasy została nowa. Gazetkę ścienną reda- 
gowała nowa. Piątki z każdej odpowiedzi otrzymywała nowa. 
Sympatię koleżanek i kolegów, nauczycieli i samorządu szko|- 
nego zagarniała nowa. W organizowaniu harcerskiego biwaku 
przewodziła nowa. Nowa. Sławka, ta roześmiana, zawsze miła. 

Wrzesień ostatniego roku w szkole Katarzyny dopełnił na- 
stroju deszczami, błotem, mokwą mgieł od czubków lasów po 
nadrzeczne równiska. Czerniała zaciekami nowo pomalowana 
szkoła. Wygasł urok nowości, gubiły się wspaniałe warunki 
nauczania w czasie przerw międzylekcyjnych. Bo nikt nie 
opuszczał budynku od ósmej do czternastej. Akustyka gmachu 
przemieniała w piekło wrzasku uczniowskie rekreacje. Bo 
lekcje polegały na wędrówkach z klasopracowni do klasopra- 
cowni. Bo nie było już własnego, klasowego zagnieżdżania się 
w jednej i tej samej izbie. 

- Prywatkę urodzinową urządzam, przyjdziesz? - Sławka 
trzepotała rzęsami w zapraszającym uśmiechu, podczas prze- 


< rwy. Stanęła przed Katarzyną w otoczeniu chłopców i dziew- 


cząt z ósmej. I nie czekała na odpowiedź. — Wiem. Przyjdziesz. 
Ty pierwsza pokazałaś mi swoją wioskę. Ciebie pierwszą polu- 
biłam w tej wsi... 

— Mnie? — Znad otwartego podręcznika uderzyło w nią jak 
kamień twarde spojrzenie Katarzyny. A w nim cała gorycz 
doznanej osobistej krzywdy. W nim wyrzut. Oskarżenie. 

— Jak uważasz — powiedziała ciszej Sławka. — Ja w każdym 
razie ciebie zapraszam! ł 

— Ja też! - to był głos Ryśka. 

- Składkowy ubaw! Wszyscy idziemy! - dodawali kolejno. - 
Nasza pani też! 

Katarzyna milczy. Jest znowu sama. Już tamci daleko. Już 
tylko wzburzone myśli. Walka z własną, urażoną ambicją 
pierwszeństwa. Z bolesną zadrą w miejscu, gdzie tłucze się 
serce. 

Czy jest sposób na zrośnięcie się myśli nienawistnych z my- 
ślami przyjaznymi? Jak pokierować sobą, jeżeli nie dało się 
powodu do sytuacji, a ona wynikła i trwa odtamtego momentu 
podania krzesła przez chłopca nowej koleżance? 

Komu uwierzyć i w co wierzyć, jeżeli w ułamku sekundy 
rozsypuje się tyloletnie przeświadczenie o wyłączności, o pra- 
wie do wyłączności Ryśkowego zainteresowania nią, Kata- 
rzyną? 

Katarzyna już podjęła decyzję. Pragnie zmienić nieznośną 
sytuację. Jest jej przecież źle, bardzo źle, najgorzej jak tylko 
może być. | mimo zwyczajności dni, które mijają od tamtego 
dnia, pierwszego dnia nauki w nowej szkole, mimo pozorów, że 
nic się przecież nie wydarzyło. Nic. Oprócz przybycia nowej... 
Ale przecież ta nowa powiedziała nie pytana: „Ciebie pierwszą 
polubiłam w tej wsi”. Może jednak pójść na tę prywatkę 
i przerwać nieznośną, męczącą zaporę nieufności? Tak, pój- 
dzie na pewno... 

I zrobiło jej się jakoś Iżej na sercu, kiedy powzięła tę decyzję. 

„Płomyk” nr 21 z 1977 r. 
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INTELIGENTNY 
SAMOCHOD 


Komputer prowadzi 

Wyobraźmy sobie, że samochód, o któ 
rym tu będzie mowa, stanął przed redak- 
cją .Płomyka”. Pozornie wygląda jak każ- 
dy inny wóz. Z zewnątrz nie różni się od 
tysięcy pojazdów, które jeżdżą po na- 
szych drogach. Ale nie jest to zwyczajny 
samochód. Kiedy siądziemy obok kierow- 
cy, zaintryguje nas niecodzienne wyposa- 
żenie: ekran monitora, klawiatura, stacja 
dysków 

Kierowca naciska jakiś klawisz, potem 
pisze nazwę ulicy, na której się znajduje- 
my — ul. Spasowskiego 4. Na ekranie poja- 
wia się kolorowy plan miasta z naniesio- 
nym czarnym kółeczkiem. Tu jesteśmy. 
Kierowca znowu przebiega palcami po 
klawiszach. Na ekranie widzimy drugie 
kółeczko z napisem „Krajowy Port Lotni- 
czy Warszawa-Okęcie" i linię łączącą oba 
znaki. 

Ruszamy. Na planie miasta przesuwa 
się punkcik symbolizujący nasz samo- 
chód. Przed skrzyżowaniem słyszymy wy- 
rażny głos płynący z komputera: „Pierw- 
sza ulicą w lewo”. Skręcamy i znowu 
informacja: „Cały czas prosto”, apo kilku 
sekundach: „Na rozwidleniu w lewo' 
Kierowca opowiada nam o swoim cudow- 
nym samochodzie i przez nieuwagę skrę- 
ca w prawo. Natychmiast włącza się głos 
który karcącym tonem mówi: .„Błąd. Na 
rozwidleniu w lewo” 

Kierowca tłumaczy. że teraz komputer 
naprowadzi nas na dobrą drogę, i że zro- 
biłby to nawet wtedy, gdyby jakaś ulica 
była dla ruchu zamknięta, albo gdyby 
Z dwukierunkowej zrobiła się w między- 
czasie jednokierunkowa. Na ekranie czer- 
wona kreska pokazuje, którędy możemy 
wrócić na zaplanowaną trasę. Komputer 
bezbłędnie wskazuje nam drogę. Jest do- 
skonałym, dokładnym przewodnikiem 
Wkrótce głos oznajmia: ..Jesteśmy na 


miejscu Rzeczywiście, przed nami 
wznoszą się budynki Krajowego Portu 
Lotniczego 


Powiecie, że opowiadam Wam jakiś 
film z gatunku science-liction, albo że jest 
to tylko futurystyczna wizja. A jednak po- 
dobne podróże już się odbywają. „.Inteli- 
genty samochód” naprawdę istnieje. 
Szkoda tylko, że nie stoi przed redakcją 
„Płomyka” 

W komputer został wyposażony proto- 
typ volkswagena, a elektronicznego 


Wo 


sprzętu dostarczyła holenderska firma 

Philips”. Również francuski producent 
samochodów Renault pracuje nad zasto- 
sowaniem maszyn cyfrowych do kierowa- 
nia samochodem. Do podobnych prób 
przygotowuje się też Mercedes. Juź za 
dwa lata możemy oczekiwać, że pierwsze 
inteligentne volkswageny wejdą do pro- 
dukcji seryjnej 


Jak on to robi? 

Zobaczmy, jak działa system, który tak 
doskonale orientuje się w terenie 

Sercem układu jest oczywiście mikro- 
komputer. Otrzymuje on i przetwarza in- 
formacje docierające do niego z czterech 
źródeł: tzw. compact-discu, czujników 
umieszczonych w samochodzie, kompa- 
su, a w przyszłości również odbiornika 
radiowego wychwytującego fale ultra- 
krótkie, pochodzące z nadajników umie- 
szczonych na ziemi lub na satelitach 

Compact-disc, który kojarzy nam się 
obecnie przede wszystkim z odtwarza- 
niem muzyki o wysokich parametrach ja- 
kościowych. będzie tutaj wykorzystany 
jako pamięć systemu. Można na nim zapi- 
sać całą mapę samochodową sporego 
kraju z dokładnością do 10 metrów 
a prócz tego szczegółowe plany ważnych 
miast 

Dla zapisania w pamięci tak dokładnej 
mapy trzeba było uciec się do specjalnych 
sposobów porządkowania danych. Naj- 
prościej byłoby podzielić mapę liniami 
poziomymi i pionowymi na kwadraciki 
o bóku 0,1 mm. Każdy taki kwadracik ma 
swoje współrzędne i kolor. Gdyby jednak 
zapisać w pamięci komputera kwadracik 
po kwadraciku, plan sporego miasta za- 
jąłby prawie 1/10 pojemności compact- 
-discu. Nie starczyłoby więc miejsca na 
plany innych miast i mapę samochodową 
kraju, nie mówiąc już o informacjach, 
potrzebnych komputerowi do prawidło- 
wego spełniania swojej roli, czyli prze- 
twarzania danych 

Zastosowano więc inną metodę. Kom- 
puter zapamiętuje tylko współrzędne 
skrzyżowań i innych ważnych punktów, 
natomiast resztę informacji, takich jak 
kierunek, odległość itp. wylicza sobie 
sam. Dzięki tej metodzie komputer może 
zapamiętać 50 razy więcej informacji 

System wyposażony w tak zapisany 
compact-disc może określić pozycję sa- 





mochodu na dowolnej drodze w kraju, 
którego mapę ma zapisaną, i ustalić trasę 
do dowolnego innego miejsca. Do tego 
celu komputer posługuje się elektronicz- 
nym kompasem (ma on określić położe- 
nie pojazdu względem pola magnetycz- 
nego Ziemi) i odległościomierzem połą- 
czonym z kołami samochodu, który mie- 
rzy przebytą drogę. 

W latach dziewięćdziesiątych system 
będzie mógł pobierać informacje z dwóch 
dodatkowych źródeł: satelitów i nadajni- 
ków UKF umieszczonych na ziemi. Dzięki 
sieci 18 satelitów specjalny system nawi- 
gacji satelitarnej. którego instalacja zo- 
stanie zakończona w 1988 r., umożliwi 
zlokalizowanie pojazdu w dowolnym 
miejscu kuli ziemskiej, itoz dokładnością 
do... 10 metrów. Dodatkowo sieć nadajni- 
ków pracujących na ziemi przekaże kom- 
puterowi informacje dotyczące wszelkich 
utrudnień w ruchu: robót drogowych 
korków, gołoledzi itp. 

Te wszystkie dane będą brane pod 
uwagę przy ustalaniu trasy. Dodatkowo 
za pośrednictwem radia połączonego 
z komputerem kierowca będzie mógł do- 
wiedzieć się na przykład, gdzie jest najbli- 
ższa stacja obsługi samochodów, szpital 
lub motel, czy przejście graniczne, a na- 
wet uzyskać informacje z rozkładu jazdy 
pociągów. 

Dzięki zastosowaniu komputera znik- 
nie prawdopodobnie wiele wskażników 
widniejących na desce rozdzielczej dzi- 
siejszego samochodu. Wprowadzona zo- 
stanie samoczynna kontrola poziomu 
oleju i temperatury wchłodnicy, akierow- 
ca będzie niepokojony tylko wtedy, gdy 
wystąpią jakieś nieprawidłowości 


Główne miejsce na desce rozdzielczej „inteligentnego samochodu 





zajmuje ekran, poprzez 


chody 


który samochodowy minikomputer udzielać będzie kierowcy bieżących informacji o przebiegu 


jazdy oraz odpowiednich poleceń. 





Życie jest 
jednak piękne 

Jestem czternastolatką. Jak 
każda dziewczyna lubię książki 
psychologiczne | właśnie 
w Czasie wakacji wpadła mi 
w ręce „Wstęga pawilonu” Zo- 
fii Chądzyńskiej. Opowiada ona 
o przeżyciach 15-letniej Anki 


której życiową przeszkodą jest ' 


jąkanie się. Przeczulona natym 
punkcie dziewczyna nie może, 
a właściwie nie stara się znaleźć 
przyjaciół. Wreszcie pewien wy- 
padek pozwala Ani spojrzeć na 
swoje kłopoty w innym świetle 
Poznaje ludzi, którzy naprawdę 
przeżyli tragedię. Wśród nich 
odnajduje też tego jednego, je- 
dynego. . Jak się kończy ta his 
toria, tego nie zdradzę 
Moje wrażenia z lektury? 
* Książka ta uczy, że nie własne. 
rany są najgorsze. Gdzieś, częs- 
to blisko, są ludzie, którzy cier- 
pią o wiele bardziej. a mimo to 
nie tracą pogody ducha. Więc 
uwierzmy, że życie jest jednak 
piękne i pamiętajmy, że mamy 
je tylko jedno A więc. Hej! 
Uśmiechnijcie się i przeczytaj- 
cie .Wstęgę pawilonu 
Czternastolatka" z Poznania 


Bajka również 
dla nastolatków 


Ostatnio przeczytalam 
4-tomową powieść Pameli L 
Trawers o Mary Poppins. Jest 
to wróżka przywiana wiatrem 
Akcja powieści toczy się w real- 
mym świecie, a najciekawsze 
jest to, że Mary wcale nie ujaw- 
nia ani nie przyznaje się do swo- 
jej „„wróżkowości ”. Oczywiście 
jak każda wróżka posiada dar 
czarowania i jako guwernantka 
wprowadza dzieci w swój magi. 
czny świat. W świecie tym do- 
starcza dzieciom wiele przeżyć 
i radości, których nie doznają 
na co dzień 

Mimo że mam 13 lat, to bajka 
ta załascynowała mnie. Chcia- 
łabym jeszcze dodać, że po- 
wieść ta nie jest nudna i w każ- 
dym rozdziale zaskakuje jakimś 
oryginalnym pomysłem. Po- 
nadto zawiera wiele typowo an- 
gielskiego humoru. Dla zainte- 
resowanych podaję tytuły wszy- 
stkich tomów: .„Mary Poppins' 
„Mary Poppins wraca Mary 
Poppins otwiera drzwi '. ..Mary 
Poppins w parku 

Magdalena Kołtan (13 lat) 
z Koszalina 


JUBILEUSZOWA WIĄZANKA 
opiniio książkach „NK” 


„O, Jurgielewiczowa!. 

Chcę zaproponować czytel- 
nikom ..Płomyka”* wspaniałą 
książkę Ireny Jurgielewicz (już 
samo nazwisko autorki powin- 
no świadczyć o wartości książ- 
ki)  „Niespokojne godziny”. 
Jest to lektura skierowana 
szczególnie dó nastolatka 
Opowiada ona 0 _ uczuciu 
dwóch młodych ludzi, do któ- 
rych spotkania doszło po pros= 
tu w autobusie. 

Stop! Nie wolno opowiadać, 
co będzie dalej Bo poco? Jeże- 
li już ktoś sięgnie po tę książkę, 
będzie miał żal. że ujawniłam 
dalsze przygody Kasi i Janusza 
(wszystko dzieje się w jednym 
dniu) 

Jak doszło do tego. że wybra- 
łam właśnie tę książkę? Poma- 
szerowałam do koleżanki, i jak 
to ja od razu rzuciłam się do 





biblioteczki O. Jurgielewi- 
czowa! - ucieszyłam Się - po- 
życz | nabrawszy tchu. 


w oszałamiającym tempie prze- 
czytałam Kiedy skończyłam 
szepnęłam: „„Cudna. Prze- 
czytajcie! 

Agnieszka (15 lat) 


z Lidzbarka Warmińskiego 





Tak więc czekają nas nowe rewelacje 
samochodowe i miejmy nadzieję, że już 
u progu XXi wieku „inteligentne sąmo- 


nie będą należały do rzadkości: 


Opr. Marek Koziarek 


Powieść pisana 
prosto z serca 

Do lektur szkolnych sięgamy 
przeważnie z niechęcią i czyta- 
my je ..z obowiązku”. Ale spoty- 
kamy też lektury ciekawe i pas- 
jonujące, jak np. „Chłopcy ze 
Starówki” (kl. VI) Haliny Rud- 
nickiej, Opowiada ona o dzie- 
jach warszawskiej Starówki. 
a także o jej trudnych chwilach 
w czasie wojny. Bohaterami są 
młodzi chłopcy i dziewczęta, 
a tematem: praca nad odbudo- 
wą Polski, nauka. przyjaźń. wal- 
ka. Jest to powieść pisana pros- 
to z serca, ciekawie, a prosto, 
wesoło i wzruszająco. niekiedy 
smutno. 

O losach Wojtka Wielocha 
głównej postaci, o tym, dlacze- 
go opuści kąt u bliskiej mu oso- 
by i w jaki sposób znajdzie się 
wśród przyjaciół na Starym 
Mieście - dowiecie się sami 
wziąwszy tę książkę do ręki. Ra- 
dzę też sięgnąć po inną po- 
wieść tej autorki pt. „Polną 
ścieżką”, książkę, którą w zasa- 
dzie należałoby przeczytać naj- 
pierw, bo chronologicznie bio- 
rąc jest.to jakby pierwsza część 
„Chłopców ze Starówki”. Miłej 


„ lektury życzy 


Agnieszka Lisowska z Lubania 
(woj. jeleniogórskie) 


Jeszcze cztery opinie 
znajdziecie w Piomykotece 


wą czasopisma francuskiego ..Science et Vie 
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To na poprawę uczniowskiego samopoczucia! 


Spojrzałem na mój plan lekcji - marna kartka papieru wyszarpana z zeszytu, 
a na niej wypisany harmonogram męczarni, które nas jutro czekają: mata, 
hista. niemiec i cała reszta. Nic bardziej przygnębiającego jak taki żałosny 
świstek... 
Nie! - pomyślałem - trzeba coś zrobić! Plan lekcji nie może dobijać i tak już | 
ledwo żywego ucznia, musi choć trochę poprawiać jego samopoczucie. | 
Usiadłem za biurkiem i narysowałem. Pełno jest tu dziwnych, bezsensownych | 
rzeczy (oprócz bardzo sensownych rubryk na plan zajęć). Wszyscy latają, ) 
biegają, gonią, uciekają - jak to w życiu... Wszystko kręci się w kółko — jak 
w szkole 

» Pozdrawiam wszystkich Płomykowców 

Andrzej Tobis z Żarek 





Od Redakcji 

Na marginesach. po obu stronach planu 
* przeznaczyliśmy miejsce na zapisywanie 
stałych zajęć pozaszkolnych - jakich to 
już Wasza sprawa prywatna 


ł 9861/27 PYŃWOJg OD NBIEPOQ 


KPOM 
IĄAZDOYJEM 8O|Ed Zaz)d EMalsazud 'Biunq peU EUOJAUDOG ZEIO/y AZOJIW ZA) EIJ8 '8ZOJIYJ BINISOI/M 
"BdSAM EZSEU BZ BIS WEHUYSSIS — 
*o6n;p 4E) 8luw ołAQ 8lu OŚGIEJQ '8Wi|8] WajEy)OJS — 
*"wewop WAZSEU EZ LEJUYSSIS 81$ ZNY "OYŁOYIN IMSOIM - 
*18q82 H48UNSAJ JEPIM £JOYS POJ 'EyjNIZPNUJ 
sap *roiqpo 8lomS Eu 8poMm M Śzujed I 3unq z8zid 318 E|AUD8ZIg EjeZSA)SN Blu Aqyel 'EII89 "EZSIJ 
"wejejAdS - „BMG y — 
8:0] IW |IZPNISO 
eruwalAzid 4818)B1/j "Mod po Euyodu 3yjnzsoy Łuelujameq 5Mmo/6 zazid wajkuŚkios i arusżiu 
Jiuznizoi Aqez '3iS wejeuGkoszid 'ejSoiM WajAZO;PO WaJOd '34001) 8Z0ZSAl WJEMOJSOIMOJ 
nzo!Mma|024 IQu 'OUM8d EN — 
ŁO!89 '©umad EN -— 
Bjnu ez ADOM Blu 
-BJOBJNQ M BIS OEINYDNISM 'OMOJEIW OEIN/SOIM '11l87) WajEMI8ZIJ — „l8981m OBOYIU ZSEUDOĄ BIN — 
**dsAM 1 Jorzal *xAyBJeŚ AOPEJM 'AOE6OWUDSZSM | 1LUDOWUJBZSM 'PZEIMÓ POJSOJ IuApal 'OYOYLYĄ 
'we8]EIMS$U08ZS/y Awsga)se[ AW 'SBU 200100 [8981m OGOYIU EW BlU 81081M$ WAJEJ EN BIQ810 OYJAL — 
wajejAdEZ — ,ZSEYJ0Y 820ZSI O60y - 
*8IQ810 WBUJOY '1YPO/ Z iUPEdAM 8iu OYJAJ Eluazpaimod Op OGBUZEM $00 10 WEJĄ - 
NISI|89 '81UZJAJSEJUEJ — 
OYŁOYIW '8iule4 — 
"8Iq8tS Op AWEOEJM 810ZS8JEN — 'wałeIZPaIMOd — SEĘEYGZO GJA) 87 WEZSEJJSZIĄ — 
"EJSOIM EZ WAJIOAMUD BI '814N2 BU BIS BJPEISZO. EI|89 '8DOM Eu NYSEId z Wał/ŁUUJdGZ BYPOĄ IWEJNYEZ Z 
Y810M 1XPOJ OP WajONZAM "AZ 0) O WajAq 8lU 819044 IUE Z08j '8]NZSOX | 8iUPodS iw BiAZJTOWZ 
8Iqa10 EU WEFEYAZ OŚNIP EZ J3I0Q OJEIN - 
8iN - 
Łołelog - 
*5618M ujOP M OyJNIOG| WA) AZid a1UW BĄZAJG() "EJSN M EJEMOJEDOJ I 8OJEO BU 8IS E;SIÓSM 'BIAZS 
BU BUOIWEJ IW EHONZJEZ BI|8 |8d014 YSOJSIA IMS 068) po *a0u0]S OjEPEJGAM Inwys Azparwodg 
zaj Ef - 
WEŁHUYSB| — 
"WBIYG|W Z EMBĄ :AJOYS JO|04 POJ EęEIW AmolaidŁY lou1$ AS821r18M8U BIS 
wieki *yajedo14 UoKsK2Iq815 pO EjEIUSEI BJJ EYFESNU 4! ADOM Z SIUBMIOJS BU IL EJZSAM BI|80 


+ 


*Hmow 02 'o6e; zni sefeuonis iu 'oyqAzs wajOaIq ale 'sz0zsal $09 Buuu EZ JEJOM 
"8Z0EZ "'jl8h 
"jfEłOYI "9BUD0Y 8IuEJSaZud 81u ApŚlU B1189 8łUJJ — 'EMile jeIZpaImod — waryyelAm wajsal Ep - 
ŁEFEWEJZ BIQOj — 
*'we910S WAUBWEJZ 87 JAZ OBauwalAzid JIN 'zsaizpaq zaj A 'laiu od 8ZOBjd 
uepelalu 'Buueiuz 'EUSAJdEY 1S8f 'Łi|879) Z OJDEUEZ 318 (NZEGUE 8IN — 'WaJEZSA/SN — 8PEJ 10 WET — 
oBauzaideJp $09 nyJaiwgn WA) M OJAg Aq3Z 2fEIQ 2UJ0W BFEIUEdSMOEINZEYOA *31S FEIUSEZ 
[| izS8iwEjy — 
a1q819 Ziu [80844 — 
wełejAdEZ — ,Eij87 z AZOE4 310 00 'lw ZpaIMOg — 
"TEŁOYIN 
*WaOEIWNZOJEZ WAUZOAJOGAJU $A]SS[ '|MIEHEZ 81U BYQEJ] EUPEZ OŃ8] afy MO/OIUE BU IZPNI JIQOJ8ZJA 


sg VZSNIHDYLSNI VXSVHL 





924 11001MPO 31438JĄSAP UEJQ 'BJSN 
*y48POJQĄpOd *OJOZD "SOL "AZ0O * JEMOJEJ WAJEZJEZ '82196 NĄ WajSOlUN 'BYZJAZJEM; BIUOĘD M WJEIZM 
wajod *4810M 1%SieUAJEW Biuaiwe: lal z wajelpz 'wejpazspog 'EMO;6 BUOJAUOOJ Z EJEJS EII8J 
7 Łińzokyzoa alu ApGlu 
JylU SBU QE *AWISOJdOg 'Blu8ZJAZ JBIUJadS 8ZOJ — 'WajeIZpaImOd - eyqbJ) ESIeIzpoJEZO Oj - 
8IUW BU EJAZIĄEG 
BłBZIlods biu eu 81MPA| 'J8MEU EOUGJP BIN "189 WS/EZEYOd I S4QEu) EJOJZ ŁOŁIUS| Aq10] Z WaĘEJAM 
Bier - 
*SBZO AWEWAZJJEZ 8IQ8I0 WEUDOY — 
*„8ZSMEZ EU" EW IN - 
*lejnj uw 82 EJEJSOZ 8ZSMEZ EU S$AQ8Z '3481 JEIDqO 8Iq0S WAQŁED Z9108Z1g WGIÓ0JM WAUSEJM 
wejSaf "01189 '8Z98W B1S Ef '81q01 ZtU l8iZPJEQ WAQJEJN NWOY '31081MS EU OGOYIU EW BlU EQAUJ - 
£ZSBIZ8iMPQ — 
"łeluwojAZ)dO 
wqez 'qe4 m aiuui liuyny | 8łed zam OQjy — "wajerzpaimod — BĄ86 m zeJ szozsel iw le] - 
"BIde|gO 1 
-Bruezslepod emnujeZ 'ASAWN WI OBW EYSUEJEZS JOJJ "Q0SOJS AMAZ UGPEZ M 1)EJ]OJ 81U I £qOS 87 BIS 
98lwnzos0d alnqoud izpni uoAzSmi|sZozsieu alu aloMp 010 :3pleu; EIOMS ;EIYJ "EODEJM [el *UEJEZG 315 
felwg oj 'ardsAm 0d wau38 Bis Aoblejemazid 1040140 1yZPNIaIU $tyel 'yo81w$ AoBIWzJ6 wejezsAjsf 
l8081M 815 AWEYJ0OGS alu 87 'weyszJAzid *Bezjq eu zaimpo '86nisAzud EIUJEJSO IW q017 - 
'8IWEJ 28210 
WAuOZS8IM8ZJd WBIĄJOM LWIYSJEUAJEW Z PŁĄWEJS E/ZSAM UDEJNUIW NIEJ Og- AYO OP BJZSAPO 
"KwGIUEJSZO1 ZBJEZ 818 1|8za| 'aizpaq le1da| | "Ze1 820258! EJSOP ZS8ZOYY 'JIOMOP UBPRZ - 
"diOMOD IMEI ŁAQ OJ — 'WaJEZEĄZOJ — jsaid '(Q4OJ$ - 
KQ8z ;Az18Z0ZSAM '8IS |EMIBPOA UBJQ 
Eluo/P BUEMIO YSZOIJOJ M BIUW EJBUSEZJ | 
108g 
8108049 03 'lajep a10q01 'e601p 
Blow 'FEMOJUEJ IWEM Z S8Id | BYQEJ BIOBIUEJSO( "1ZPOYJ WEM O) O Z8108Zig '8IMI/8] ! SIĄOJ - 
ŁWEN - 
*WEM WEDPO 
ByQqeJ | 'wejZEJEUZ Blu OBSZOIU 87 'WBIMOg ![EJBW ZJEMAJYAM | UO48]8]0IPEJ O4|A NU 800JMZ — 
OYOYIIN "EMEJJS EIOM] — 
Bzsnw 8iu 8|E 'JE440dS BIS B6OĄ — 
*alnuonispod 8iN — 
*8MOWZOJ EZSEU SEJEZSAJS 'WGX8] B10S8401d Z 9BYJ0JS 3/5 WEW WBJOZOBIĄ 
wajzejeuz Bl zni az'0 eu AwleQ - 'wajeizpa1MOd - EZSNIUDEJSNI 34qB4 Spleuz 7 'AwogndAzig - 
EJSN WAHEJAM IUOJP ajaIQz:6 'weryeiw wadod 'qauo wa;pelOT 
ŁOYŁOYIW 'II00FH BIS AwISN — 
*lwejsn IwAuład z wajeizpaimod — *"alokzodoJd "wej - 
*ByAuded buomuszo 
€u1S0 1WAUEdASOd ||NQ89 |WEJĄSE|d | WBI60JEM) Z wSZEJ w) 'oG68MOZE. Bywo01y Łupał sz0z8al I EyBJLU 
obauwiz 48Qny IW EJSOlUAZIJ EUl87 *800| M 06 [EUY|Og 1MOIUEJQ WGHONZJ | YBIEMEY WSFELUEJDO 
Elu8o8iMSOd wałonzood 7 'Aupoi6 oyrzp wajńq 'a|eluEdSM |EMOĄELS 'qejU0 M BIS WeJZAJÓM 
"12016 8iu to ofu waszej wńj — 
"wejeJ/dS — ,ałuw ejp OJ - 
wa185 WAOZ | WESEL Z EqOJUO EplEd EJEZE| 'EIUEPEIU$ OBAMAZS/EJ 
JSEIWEZ 'NYI0JS EN WaWOp PaZIA 342810$ EJEJEILUEZ ĄSJM UJAMOZOZJĄ ZEHOIW 31189 EU WałEZJIOJS 
"ałoSeu]B1d bąbisaizp AjemAZEyOd *olu ApGiu AqApŚ el 'iyuajAo aMouOuY=IZ FUN yaJe607 


piSMOYUIYN JAPUZSYSTY Sb 


8z10S8j0Jd a1uEd '81Zp! 8]Z81N — 


:y8z0Izn6 AuJezo wajŁUsIO 
© „IQ!qpo "OJJEH" 
— "BJOSGJOJd X!SOJ6 AuzdiueyoawW nąnbszid po suw ;O8190p — „„wWe) Xey | Ou 'AoQ 'OJJEH" - 
"9zejeupo 
Kqe WSE TY o GO *8202S8l WGIM BIN WBIMOd 10 El 0) ON — 


IQ) - 
ZS804J OŃ8ZI '810759)M IW ZPAŁMOJg "NSEZJ OQ 
"AZIGIM 19 YBIMOĄZJ 'OI[8) 'JUBIE) ZSEJĄ 8UE.6 JSa| 00 "zn weim eqkuo - "wejBton - is arzplaqQ - 
"S$Apary 10 BZOEWNĄAM "EUZOJN — 
"wejeZPOIMOd — ZEJEU MOYEGOJYJ UJOMP JEUDOĄ BUZOW BIN — 
'By|epuES WaPjqNZO 8OMEJ) M OEIQNIP *BiwerZ M EJAZNEJ BUOCĄ WajEĄGZOOJ "EJENUN 
"*zat08Z1g * jwnZ0.z aly - 
iłej$Awz 81N — '1qaiS po Bije 3eleuoAdpo 'wajeuy/u — jepMEJd 03 2B1M — 
"'8]E YE] - 
"9BU90y 06 zsarzpdq azSMEZ OUQOPOg - 
"Inuez 8iN - 
1189 Emoj6 peuod yszysezid M JkzuJEd 'wajeuyniw - Amie] O "Ely - 
"BSdOJA106 068) 0 J8MEN 
"ew 8łu aluw 181074 M 'BMEJdS Elom] EDZEĄ © '8iutu azeq spunyes Łom; EDZEY Q "OYJSAZSM Q — 
£oBo0y Q - 
"BUSOJDZEZ (81UZJAJ0IP! 8Z0ZSG| | - "WeJEZSAJSN — EUEUJOĄEZ BIUZOŃ OIP! BIQ0) M WAJSAT — 
UOBOJEd EU AZSMEUEJS *BIAZS EZ EidlqO | BU 
Op 818 BjAZIqz 'AME4 Z BSIEM BWES BI[80 81M '1MZJP BUA4N; O IwBDa4d AEdO *31S wejĄZSNIOd BIN 
ION 'OYłOYIW '81uw op zplepog 'spmeudeu Ew alu obeZoN 
"81908 UJIYE 'UoAUZSOIW$ 'UDAuzSEJJS 'yefEQ was0147 - "ejeizpaLMOd — Łyleq 1sel e1w$ AJ - 
"nz90 sklej8iMI0O ałU BIS EJEIWSEZ BI|8 'HNaWOd AzoMEGGZ:48O 144024 fEPAM wajOd 'Bi]89) M 
818 jEMAUJEdMBliMUD 'qaj SQIUf] 'APESI[EJ |EPOJO BU NOYOJS M ;EWGZJD PŁJOT HZPNĄBZIA 315 UBJJ 
48uui EjgAwz | alnompo 8! waąod '1yleq EpEMOJO OJY 4BJÓ WIĄ 
pezad Ory '9Ejn EJU0Y Op 10 469w WAQSZ *MOQ381)88 OZNP £7 — WeJEUYJEM — jidny alu SUW PYIN — 
*"wary0EO WA 810 HANY "HG0jouHAQ BJ0S8HO1d ZSIHOM - 
'BMile] 81qeto Ep 188/ Wy 'welm lu ZŁIOJM - 
"AUZDIUO2]48|8 48JEÓ0Z SOJZEJEUZ NĄSBIA EN — 
*BJ879Z$ WSJĄJŁO Łuw 82 $ajs8l alu Za Aj - 
"werykzouryadoGopinq WIOMs sz pa nISOJd OgźAuIzpo6 Azaą zazid SajAq rzpo) — 
*01|89 "EMEJd ZSEW 8IN — 
-Auewepyez 1 AmODIINMG] — WajeZSAJSN — AMAZSJEj $81S8f — 
*Kzoo Ejduy Azad 
"ZIEMI BOUOJS OP EHMEJSAM '91QZAZ)O Eu BIS EUEGZOJ Bila YSAĄ feuyTUZ nzJ0 Z 'ejseGZ EUNJ 
*wajeuyAu — jGizpou9 19 08 Q - 
""sUEdWAZS [yDI|eWuey 'eySdona EÓNdEd '|ajej '281mEONId — 
LAY — 
yeple7 — 
*aluJ040d wajEJAdEZ — 4NISIJ8Y *Wa;PEdPOAJ |: M KZ + 
itetmojzo Apolw AugewAu6 pie ż8lnyewS ełu OIN ŁOMOYIN "188! 10 09 — 
"BSEJYO BU I66EW nsos OD8iU |! NIYNO JSEIWEZ jOS 8łU AqApÓ 
*eiqop KqejAq nsowuej z emey "niej OG814SJEJO1S WSIĄĄEPOP Z WAJEJNIEUBP PUOZJUBIOZOJ NYDEIA | 
nzidejd oBamojoiz 'ApuEJZSNW *mQinq op Aised byuezsaiw EQ *, EUOZPOJSOĄOSAM EMOIUSIM 
Euniijuoy" EJ8IYA8 Z EĄIOJS 87 WajEUYAj l810JĄ *JSELU 87 "ouSelAM 318 faluzog jAumieu El 'Q 
LL VZSNIHJVLSNI VXSVHL 


NB [4 IWEYfAJOW IWUAMOZOJ AUEISN JEJN; Ayłoz ElAzs pod e 'sed Auezi0yS Kqnub "Ajnq atyosAm o6a) 


oQ !wejzpdy z 8IUPOdS I 3ĄEJĄ M 3[NZSOY EMO(ALEJ; 'NOfIj OGaMOWAJY Z ZSNIBJEĄ |YSIOQMOĄ 8IQOS 
Bu [EIW 'EpEUaWOJd EMOSEZOM EłAQ 0) AqyE! 'HGojoutlAq 10saj01d BIS |EZPRYJaZId WaQBP POJ i 
/ 


* 


JedeJpod 06 wew aIuEHMOd EU 82 'fEUYNIW I 181QZ16 HMEJSPEN 

NYUNIGIY WIOW M EJEJZJOJ | 81MIUGJ ;EJSM WAJOd 'FEUMGIZ 'qa/ |SQIUN :UEJQ] BIS HZPNqGZIA '"NiUEJSOd 
eu wejpEISN Apaty 8IUZOEWS BFEMAJEJUJOJ EIJ8) OJEHMS 'NUyJaIW$ usłaed 3IS WHZPNĄQ 

'BYJ80UB) BYS 

-UBGZSIY YE! IWEUIĄG0 | IWEJSZP "IUEYZE)SM "IWEYUOJ0Y OGGUEJQAZIA EJOIUNf EX87] EJ0S04010 M 315 

HUBIWEZ 6102581M '(EYJAWZO 'jeZOZSIA |qEIQ '1991ZP UJIYSAZSM GZSBION NĄ EJQEIP OGGIEPOJĄ EROL 

EJANH WAMOBIJEĄ BIWNIĄSOĄ M EJIUMOJEZO ESOJMOJEIQ WGJOLUEU POd WAMOYfSDYNY NYKZIĄ88) M E 

'*BqoS 87 OĄSOQ WEU OjAQ | Bl0x] 2M BIS AW$I|EMBIWSEZ jApEIOJBIMZ UJAMAZJY BIOBUIQEŃ M 'SEU O 


51 EFEQ | 8|0p BU EJEJS EWIE E 'B)2) Z I|GZNIEĄ EU WaiZpZel *838M EMOJYNO | SMOYMEYSNI) ApO| Wa;PEI 


*WIYSJEUAJELU NYUEJQN M XAWS IE) 'NYJEWJEI Od IWEDIZPOJ Z WAJEMOJPBM 'YOG04Q BIUW EjdUJEGO 
BU|OM Z 'AZ00 WaJEUĄWEZ "uO;p EUPOYJ 81029 EU iw BłAZOJOJ | EJOMIJ$ 87 BIWEJ EjdUNSAM 
Aueuooy 'lid$ — 
4OIl89 'aiuw zsIo$ndo 8iN - 
i wejsaf - 
Sejy8ION pEJS 87 '318 IW OłluSAZUg — "WajBIZPAIMOJ — 310 WEZSEJJSZIg — 
**nz20 8uj8d AuWn) '3081M$ 8UJEZJ "PYSIMEZSZJG 'AEZJOW 
Sare 'efiOlW BU BJEJGJ 'IWEZPES EUESNIOWN EI[87 'EYJEIS AEUYONI 'ASEIUOŚO |! AJEGOJ EMI|8] 
IMOMGIMOFZO 815 Eiu$ Aunpzg 'iwezsn AoeGAZ14S atulnzo uas zazid 'n601d m AoB10$ UBJQ PUMaJp Z 
BUESOIJAM A)BZudS 4S01d 'EYQapZI EZSEU *J0U :10$0]SIMAZD8ZI OP WAJQJMOA | 3YJEJEJ EHOBIMSEZ 
ZOEQOZ 
*0u 'SBU 200100 Ew 8iu n) OGOHIU "318 ZPNĄO "OYfOYIY "US ZBZIA $EJEZJAZJY OYŁOMIN 19 09 - 
*"jfEUAUDAM UDAJOJĄ Z 
"1$ni8Z0 SMi|POJWS 24 M 'usiG0 Aujerystid m uOM 1 uOBO Aujeiy81d 5pJEyOY EU ŻZŁIMEZ *308J4N 
1601 *05 szpadazud "zsniyoejsn3 'el ofe '+eQqeIp BIS |izpzeluŚŁZ 118) nząBUM 6Mm 820288! *8IN ;ZNP 
""ZSNI-UDBJS-N1] — UJEJS — MEJSIUEJS — Biuui 8i6nup eu WEW Bl | y 'BI[89 EOJUMOJEZO | EMija"] UOWOQ 
""BIUEyJOdS 8MOYPEdAZIA "1O$OUZDI|0Ą0 8U|O68ZOZS *";14DLH] 83 "ĄZONĄZS 8] "1WEJUS| EJ 'EpOJN 
"WeIYBIZPM GUOZJEPQO "1O$0UZJGJNYS [8ZSYBIM EJP HEJZSĄ 08Z2M6IZP M aUOZJ8|qOAZUd aIZPRZIEU 
SI4S[OTEIP | - UDBIO$NIGZ0 UJAMI|POJLUS BU UEd u0JEMEJdAP 'EjZ ZSIĄĄ EOIUJOMAIU OŃBI | UBJEZS 


p 


"a8uB!ZPaIMOdOPAIU EZEYEZ 
"yaro Kzoouw 'BsAu $eyel 06 1oadzs 'Auyaid Bis alepAm Ap6 'Apajm Jemen "AmiipAzugo 388! Je1m$ 
£09 Q 8IUEOEJQ SWIN '49EZJO [al m ZOEdZOH 8IUPEJZGQ BUYJIW | 11[89) J0JZM WBYAJOJEN 
i$09 ZPaIMOg jZ08ZJJEZ — *8POM M IUWEJSO!M OEJEM 'BINĄAZJYAM — jatuw i *oGal ! 9EUD0Ą 
zs8z0w .81N - 1zpaimodpo BlnysAzn aiu 'weY8Z0 | 8IUMOHEMÓ WEJNZJ — 43MIJ8] ZSEUJOY — 
**jomzod aiN 'InpAoapz eluw e7 - 
=8iqos O zsalnpAo8p ELES Aj żOMEJJ WEJĄ - 
"grdbysn elu Zowog — '8ZsAjs — 8iuw Inulig - 
"Djfe18d IWEJO|04 iS aOEIUBIW 'y81NUZS 
AMOZ9B) JEZJOMI "BĄOSAM Z 10$JE6 lei6nup op Emajazid | 95186 m BJ8IGEN "ŁPOM BIS IMEQ EI|69 
"8MOWZOJ O 1SO1d 8IU|id — MOJEMNZS UDAuzeziqAZid nyunsary M EYJEW 8INĄO|/ 8104 
"IEZOEY UOMIZP 8Opauezo Bis klepEJÓAZIA *wesoj6+0d BIMOW - 784008 ŁQO) Z BIS 8040 ENIIG] - 
PISMONUIW JePUESYOTy 99 


<euzolueuGez ByzoatoAM oqle Asuizp $eryel eZ J1db)spo 
0) WEJN 'AUMEJS JE1SOZ WAGJÓOYW "PEJS Spleupo 87 'Awogndzig gŁomAJypo Aq FeroU2 alu Aq ary 
""8UZEM JUEUOdWI 
1s8f 0 żzselewiued 'eqoso Eupal "1qZEISY 103NE *EOMAJYPQ iEf 8|E ""8MOPOJEN WNSZNIĄ *"S24 — 
"wereAdEZ — 4tjNIeĄZS | EYqEu Z AIZPSĄ OJ — 
"ySEJQ 8łuw 8po Aobliq 06 jezeJod AqyBl '1uOłp Z 
tueryzSep Azoo SkleruejSazIA *3196 M nłop Z arujeŚEJQ 8Iuw Bu jAzijed Gojou!JAg "3815 wopjSAWEZ 
i868|107 J8łUf] Z 1MOUEBIZP | UMOJUCJEJ M ASI8NIUf] ASSNAJGOMS 
'MOJUSMIOSQE "nfebouSEuy Z ESĄaY OŃASYBTY |MOYNUM ZOWOĆ 'yaIMEJSZO ZpŁĄ 'puau; loŚRJEG 
jemejS Blow 'stdo [ow 'atofuypo elo ji/ZS | EYQEJ| jEIUOUO4ĄSY jOWĄDOJOJĄ ISNPEIZP M y — 
"wetulnzoy — 
**Kaqsaiu "nliuejezes y Azsdej 'AzSwuBid JAQ $0]4 
aZSMEZAJE *9A1P0$09 WeJEJEJS OZÓJEQ BIS Bf —"WaJEZSĄSN — ""BIDAJYPO JJQ0J UBZĄ0P J0SAJOJd - 
"8yZQu Bu IyzQu z tidkysaz1d 'EYZJO BiLuBIZ M HQM 'EĄUBIUEJ YET BIS HHUSIMUSZOEZ JOSG;OJJOJYLN 
*waji|ÓEUOd — B10884020 BUEJ WEUDNIS — 
""a1u8iuBeud aujed alojw '78) OBe1yisAZSM BIMOW BIU JO4J "WEMAWEJĄO 8IU Ef jOU "UDQ — 
ŁUBd 8luw |eJqeU UDEYqE4 O EloenesAp Z - 
"twej fazsjep 840044 ;saf — 
znlebouseuy m UDAuma24 UBd EW Oj — 
*BOIZPBIMZPAIN EU EJ|8249 IOSNdEU IMIUBJAg ZDOYJEJJ Ap '81U08 lauuizpoJ m 
ŃnIEĄZS JEYNZS łEZEĄ | BlUIWEGJGd EU BYdEW lw jep broJatwg pezid yaperzQ 'soqk2) laq0jz 
oBal | niryoEjSMGf NYJEUOL O WajeZSAjSN lelu pQ "weiGojouHAq wajejSOZ DBM 'AurfAq EJEPEIMOdO 
EISNQEQ E 'OĄSIMZEU | Biwi alow ojzsod płąS żzsalewiued 'sysy Asyely !emZ ElUNPEIZQ -EłAq 
EP8IQ EYSdOJUJ M OQ "ylueury op ifBuńjdod iuo nuą Jej reisarzpwaiso 'wamolry pod EYZSNQBQ E 
"niebouseJy M BIS tZpOJN PEIZP [QjN — 20SAJOJA BIUJEJWNIJ FEJOMEZ — jGuHJEDP "EWS EB) EUQ - 
"8iuQqop wajerzpaim0d - tloms El y - 
"8I0$1MAZJO 'S8Ą — 
<eloms - 
*BuZAZOIO WEUDOY Ef "SUBSUON — 
£QUZOAOISIY 19$OLEM O 
Jotupazid AMOYŁAGEZ 301UEJ6 BZ JIDAWGZIA 8043 UEg — '1M0J0S84010 SjEMUSZIA — JUBWOJN — 
*"kobzoZSAjq OZpJEQ 'ozpJEq EROŃO | PĄSYOdE! JHAO010W OQIE 
"HEA OP EfsJNYSHG OQIE MOSUIZP OŃOUW Uazoo pełyAzid Eu 'loeyyAje.8 kuseipnzo Awerzpieuz 
Aw siqero Ejp ae 'Azpdiueid I4/uqEJ Btu Blu J2ASJ6MIUN ZSEU "EXJNZS JSB 0) *MOSJEJJOP ADBISA; 
04s 8luw po alnpuewap uo 'EuEOEWAM 8UEYE/qO EW EMi|8] J6)SIW JEJĄ AUZONIZS [OM] UB - 
1EJOIQOZOZSZOJ 'BIS FESAJOĄZOJ '|WEYZOŁJ FEUJDEWEZ "8IULU |DĄOM JAZJUEJEZ JOSGJOJd 
ŁIZe[euz 06 wAqAp6 'aizpaq 07 - 
"obeuzoAznw niuawnujsu! JeyNzs zsaizpipd 
ĄŃ E '82983M 8190) OG Ef "IIEJ8 ElUEMAUYA"M OP 1EJEOE 0)Q 'Aoq lopejew '81q03 A60wog — 
*9zejeuz 8i6nup *'JEYNZS oupaf - *81S wałizpobz — szow JAG — 
"BIIUJEJSMA[ 2J1E)S 14qBJ] YEĄNZS 8IZPÓ *zSeiM 4) | WNUENIYUES 
8ZEySM E4qeu APGJM | EOTZPAIMZPAIN Z 3ĄPUEJ EW 98j821$ AoouJOd 0 Jou kzsieziją M 82 'AMi[e] 
18]Stw po zsiM ZNI Aj — ZJEM) M Qazulods rw Aqaz 218 JEZBId | UJBOJEJ EU OBlejS JOSAJOJdOJYTWH 
HugelAM — EJUOJS BIZPOYJSM O bleyAjOdS BIS 8ZSMEZ alo1816 UJBUIJAQ UJAUOIQNIN UDIOW M — 
*IZpBZIEU 84004 I BYJEJEJ 'BUI| WajEtw la197y M 'Bq10] AJ8Jd EZ 
* oelemouo '8uz08z16 wajejzpaimod — WaJ0SajOJd WaUEd Z AuoIMOWN +AQ WAQAZ "WEĄBIWEJ BIN — 
-nulw wepels je'sarzpwepeis zni 819810 
Bu ną WEPZ — '34zobu Euyojnd okieGbiońw 'aiuw FejimAzud — ;pualij IoBEJEp 'SaąSal 8IOZSBJEN — 
"MOMIUZEĄSM UJAUOMIGZJ EY|1Y 
ojeb2p [81914 BU 'BUJEMO BjEĄS 82 8] BUGJUE Z OIPEJ emoyUOZSeIĄ yel AoŁfEpŁ)GŃM pEzaAzid pewAz1] 
29 YZSNIHOV1SNI VYBYHL 


"'IQOJZ SHUĄBIW$ 10 0) *OYHOĄLW *weumyjuoy medog 'Bie.eiqEZ AIUJENSLd 
izSKZOPEIMSN GtU IZpZOMÓ 84dA|ĄS M Y 4NĄQAIUD M AIZPZOMĄ) *"19S Yel jepŁJGAM *9ŁimQu (8Z0EU! 
N[EWYJOJĄ f8UEHOLEY DEW BIS 1W OJEJASEN Ż8lNYEWS 8lu BYZJIUZOSE 4 OĄOYIW 1581 10 09 — 

"zpzom6 :EQ32 WAJEWEJZ BU OJEW O 'WBqaJ40 WaJZAUŃBZIg 
*wajóow etu | znidAm bl weje'oUJ "BiIMYD BU iiMYO Z SBleruzodA *EJSN IW BłiejNEZ EOIUZDAlET 
ak abeuzoeu$ = 

"UMIyUoy 

UDAMOIUSIM YIOJS 'NS0WJ8)] Z EMEY EOBINIEd szozse! *eoluzJalel SEZ "opel EU Bis 


_waHONZJ EIUBIUSEIAM AZ9 10$81MOJO EU NSEZO 9BOBJĄ Blu | EIOSOUZOBIZPM Z 11] OP BIS WAŁULDAIWSN 


'Xupoi6 wajsal a|4810$% Ef '1u HWOPEIMSN 4OPIM OŚ8T "8IUEPEIU$ OJEĄSZO ŁIEUD pEZIA NYIIOJS EN 
e 


"Bie Op 06 wajeuyAZij 'AuJQeJS '[4SEJ +AQ YIUJSf] "2Z8MOIUO4S 'PJEJdOQZI8IM 

'ajodojozo: apqAmzeru Kobfeimejspezid yaunuameuŚ AujgwAjy "weupijary wAobtusi 8UOZ0YBIMZ 
alomz em0z8m "yEJzsy AujsAwĄy tIsEd ouemoJajodAm oz8imS t! Aqyel 'Erelu$el EyQELL"" 
*4dnizp m Auorzejeuz jolwpazayd laiu z waqelAm I 59103 WajAZJOMIO NYJNIOMOJ 

481u8ZJEdO jiMOWM 81q0S WAQZAZY "JaqeQ EOJEd z feuytUZ niusiwnpz nwelow ny 'ojuoseqo 
ołozo 'Aped 81u zni ryZo!l0g "9$EIsn Aqaz 'ej4) Eu AuotudOWZM BIS WajNZJ0d YJEJNUIW NYJIĄ Od 
"BUZDOdpO 84902) 4J81 — 'OBaiu op wejerzparmod — Awńzuleqo 81Q0S 0] ZEJE7 — 

"BIUGZOZS GUOZS8ON 4Bl - qoSOdS UG) m AzSWUGIJ ZEJ Od 'EM8Z1p Z 315 Wajeunsz 

UDErzp187 Od Apafy '8U$OPEU fEYGZOZSEZ :AUOOĄOdSN 'FEMAGESOJ S8Iq "MOĄEJd OYOSAM UDASEINQAZS 

tyyes6 BuJEXI|8P Z '8UPOJUD 'aMYSBIQBIUOPEJQ OJAQ OQAIN "BMOJ6 POJ BUOIWEJ WAJAZOJEZ | EIUEJQ 
M090 81ME2) M BIS WejŁUBBIDAW "IWEZJO pazId ApZEIMÓ *YJEIUOJYS M JUGJJ "lotu EU wafEUEJS 

*"iweqz (8ZijQ ZEJOJ 'EJJEIMS OGGUZOBUCJS |G081M ZEJ09 '|WEdOJS pod IyzbjeŃ 

8oblnuńzbuds '9$0uzoxs0 BulAomu! *nóseqa| M Gzujs Aqyel $09 '8lu8zpoyJS WałOg "YDEIUSŻI M 
16[n op "nyoappo EluEuMOJAM Op ZE 'yauAZ00dpo Awouonsaiu INIT "9EU9APPO EUZO '82481MOd 

"IWEUOIWEJ OŚ BInwiaqo 

"JEUOY EU WEPEJS 'OjEIJ WEJNZJGZIg ZPAMEJĄ NIUOY /M '8ZJNUZS BU OYJA) BIS WEŚBIOPOJ 'ojĄZS YE! 

81ypE4G ES 1[dnizp AuEI0$ 'AZEJ 81Bd BIS WEMNSQO "leiupnu) 8Z0ZSOf "BĄZOBUIJSM ZEJ9 | 'AUZJIMEYĄSAJĄ 

YBWEZ WEÓŁIOEZ 'AQ10] OP OYSIZAJEUZ WEONZJĄ "pw 'simO;Ó m BIS IodJy 'yonpez :idnizp z 
818 pejsopw leroqńzsfeu yel 8043 wj EZOG 'ouSeIo Jqz 'AurzpB|60 Eu MOYUNIEM N EW 6IN 
iisep 

"HS UDAJEO Z BOJEd WEYSIOEZ 
*8u6BI0 "wEZOZSNA alu ©je *31S EZOBUŁZ 8ZJ0MIO M "NYSNIOMOd alnpuiy 'weWAZIĄ 8IOZS8J 

*=alnGziiSAM *B18 EYALHAM "9IoAMUD 
o6 oupnij Joiupezid AGRO Siyel 3lnoewAm MOOJEd IWEJUOY "J8I40| Og 348 WEZPESĄ 

"aiu81QB/0M 8ZPOĘPOd M WEÓGZUJSOP — PN; ua; AjEJ WO4EIpOd 'BlerzpEU a1q0S WAHTOJ BIUqOZIJOdBIU 
*Bw alu ną obazoju 8z 'alepz Bi$ tw zni Apany | '1|dnizp oup wepkjŚ0 EyJEJE] OBlEOBIMSAZIg "WEONY 

'JBUEJS EUZOW 
"nyptziod jy 'euV0w 'EjeMU] 'kzo d1uuozJ81MOd Edojs wepeq 'Aui| wezozsnd alu 8z9ZS8f '3101$ 
"do]$ 

"wewAzajAjĄ 'KQ32 

WEYSIJEZ EJNUZS PO E|OQ BIUOJT l81OQAZS BIS JEMNSZ WEUAZJEZ 'OUP WEÓGZIĄSOP 8Z *31S iw alepAM | 
PHJEJEJ 4AWOJJ OP M WEZJGIWAjW HMElOd BIS Ef 'aj6eu 8IuMmQJ Eliw U9EJS Ay JIN BINUONISEN 

i!919PO ileOMIIN M "IEROMIIN NL i8Z10S8j01d *OfEH — 

""9EMOZIUEJĄG 8Z0W OMBZJP ||8Z8[ 

"UOAMOIPEU [EJ tlezozendazia au 'ElnziueJye 1|dnizp Aueto$ lez0ey '8Mmi|dIEM 4 UOJBB1OIPEL |PEISAM 
*8luu 8po 1O$OWOPEIM PU JE4820 'JEMIUONISEU ISNW załoszid y 'izpaimodpo (aupEZ "EZSIJ 

PISMOXUIW J0PUESYOTY OŁ 





I019pO |4UEd 8iuw AZSĄJS 'O[EH j9210S8;010 8łUEg jOJEU 'OJEH — 


48Z0IZN6 WEYSIOM 'u0j8]8101pEJ siqnószud Bu BlnplEuZ NĄDEWO Og 'UOEJSN M_ 


9SO40NS 'Iweyjedoj AZPAIW 8Iu8iMOJW AUZJUEd '06829 WBIM BlU LES 'ZEQ BIS LEUAZOEZ 8|6BN 
*"E409846 YE) Aq 8Z0W alu EJdNIZP 'SU8SUON * 4BUIZPOŚ) 4 SUEJPEMY 
*BHEIMS WaUI|Y 8UOZSOJd '8j2q01 Ezpad nyJajdod Mm 'Ieled Eleyńwn Euw epezid 
OIUEIO$ Od Wauysgid 'iweqAz16 8iuy0Eg *8ui| oblerujemz szujawAjua0 od sjawAjua0 'oyjniujom 
BIS WEZOZSNAO "BĄBIdEU EUI| 'IWEJAId BINZAJOWE '40JĄZOJ 1401829 "8UZ1)3UM8M AUEI0$ M IUEGOU BIS 
WEJO|dEZ '81U8ZDOYJS WEUAZOOJZOJ | AZS EU BIqoS El WEZSGIMEZ 'NyAwSZI Eu 1S8l EXJEJE] "OĄEIMS 
BIUBJUJOd UEIO$ UJ8z9 'JEPIM 8|aiM EZ Blu 'E;PEIS EUGJEG 1|dniZp 8ZJ)8UM WEJEIWO BYJEJE] 
nypeziod M 'JSOjEWAZIJA. M WEZDMEJOS 
"8I[E) WEJEJdO WaDU0Ą WIÓNIp 'jez6m AuooW 3190) 'EJEUOY ;OYOM BZEIM OsiuOY [el uapal '3yu1]| 
Kq10] z WEBEIOAj4 MOYBJJ ASO46 8!48|EP 'EIMOJSI| 1S8|8Z8 OY|A| 'EZSIO BINUONĄSEN IDOL UJAUMIZP 
po azow 'nyjisAm oBauzdAzy po 8zow "jem 8zozse! zŁiom 80188 "nsyeJeJ Inu ByJiy mieIdlEN 
"|XZOEUIJSM SEZOPOd JEJEJE JIZPOĄZSN WEJEISNU :EZSN. BIU 315 78) BĄMOZEYSM BJEJĄ " £OIU AqZAZY 
*8IUGJp IUE EYJEZĄS "1EJALU EZOEMAJĄAM BU8JUB WIU M WBZJNUEZ MUBIJIEN 1J0MIO WBIUEJSPO "1OSI/ | 
yezejeG z opzerub elsejd Aqyel 'niud M Wru pBU '8luZ0AEWNGJ AUEOBJYAMOJ JEUOY 8102581M ]S8f" 
* Łnojed eu jaqeQq 'rZEs wiye) M 'pkyS OĄJAL 
"BUEÓJOW BJEJ 
"efzni! 'B(zEJUEJ 87 'wolm 81082. E '8PMEJJEU BIS OJEIZP OĄJSAZSM O) 87 '|ED WAQ SMOJS) 'IUZEJQOAM 
leusejm AuAzońm 61q0s weulwodńzud Ap6 'aiqais obawes z 8049 SIS iw JEWS WEMAZJOdPO 
leuzgd eiuszsAjsn oQq 'nypEzi0d M OYJSAZSĄ — weleyOdSN - 29821) 8iu 'AlnydizQ — 
jEOOWOd Z ZEJEZ Ef (ŚuILEP (Qt 'OJEJS 818 12 $0J — 
:eBojouiAq soj6 Auoloyodaiue7 
laz106 el 'az1q0p auQ - 
ŁEIUEMIYNZSOJ EINZJ BIS YE[ "Oj 29) BIUJN — 
8Z10S84010 8IUEd 'J8zSA/S EUEJ Ołiyy AOEOUDBIU WAJŁUSIOBU BIUMAg — 
teubs jg - 
SIN - 
zienelud Sunoń low 'aiuw $a;EMAZJĄ — 
:HGojoutiAq EJOSaj0)d SOł6 
waąod '|82) AZDIMO|S "82105 M EHEIMS OGBUZOBUOĄS IWEYWEJJ IWIYGJEP Z HOJL+Od AUPOBE7 'EZSIJ 
jo60uiajny 'z081g j8IU0JEĄZSEW 'UOM |OZSEg jNZJBŃOI 'ZSEJÓAM BlU 
wa1y81MOJZJ 7 — Eloeuiuajep EMi|ZOEdZOJ Z 'BIOSOFY310SM ŁĄÓBU Z 3202S8ZJM — ję „BIUSEJM" 0) — 
""JEBEU "BU "EH j8IUSEJM ON j8!USEJM ON — 
404 IU BJQEIP Og "9ASOP LEJ 
"U8ZJ8|EYS 'U8Z0JWpo 'uaziedGOd 
po [oq Aoelnwiop 'zaj aujad Az90 'nizSEĄ YEJE IONIQJ 'JEMOYEJQ IW EUAZJEZ [IS 'Blud Op WEJSIMAZJG 
*"*BZDEJ nWeiqop Od 'Ajew *ZEJZ — 
nwńp 
po ejpieG M 8IUEJEJP 'U0EZ90 M 8IUEJAZOZS 'ESBIW BIS Ob8OEJEd peMS '8lUSZJEO '31U8Z081g JEZ | 
**10000U 'Oy 'Oy El ZSAIZPAĄ O) ON j4ZSEW 8IN 4JASOP ZSEJĄ - 
'|eaw KuoZ01WezZ 
łAq o; Aqyel 'eume1p 0p BIS Ele|yAzud Iu0jp EJOYS '8106 M 81S weŚbIopod wepnuj wAulezońmzpeu 7 
"9BU9APpo BUZOW 8IU *'UDBJĄZ M EZJEWEZ MeJY 'El8IUJSOY 1ĄUOJZJ 'zQJw 8iuw ByjUsZJd wWejdEJ | 
""iEEEBU 'BU 'EU 'ElueZpNiZ WEP 10 Ef — 
BlusZpnĘZ OyjA) 0) 
*'9eq 818 OBeZ9 Ew ai 'n; zni wajg 'lazAm ajAg "1ZB;EG 'MOJEUOY 'MOYBS BIS WEJdaz7) '3lnóeaJ BIN 
iępoowzIGAzid 19 WEW AZ9 'ZSEOEJMEZ — 
UDEUO/WEJ 'U0EDG|d 'UJEDOU Od BiuW EÓBLUS WAJOJĄ "WBUOŃO WAJEJOJĄSOY | 
Epiow bOBZI8IMZ ©Z OĄSIIQEIP OIEJPNYĄ 'UBJEZS BIS EJBIZPAM IWEOGJd IWIOW EZ 8Z 'NIUSZEJM 
69 8 VZSNIHOYLSNI YHSYHL 











818 J8zid0 860w a1u yEupal E '8MOUONIS AWEWO 0) 87 'Z8108Z1 WGJ/J "BIUZEJĄOAM EMAZSIEG 
'88888(] "'jnnnnf "jzsaaalnnn;eeEzOd oq 'pk]S EUDOUAJĄ *'jnyelu8zozs 'di0 WEŃSZIJSO 
"kdsm la) EOpEjM 'Ef — yAu Aobinsjnd emelwzjqzo, — j,azozsa! zsaoyo Azo '9ASOp ZSEJĄJ — 
*BJQ8Z M 
ByaldAzid 'y91By M Ezi8pn *ASOjM EZ /dJEZS 8JUW $07 'ĄZOBUJJSM WEM/USZIJ GI "WEZEMZ 8IN 
"'je884 'e4 'e4 'Alqop wijgd 
"pjs leya10f] "i 4NZoByJeWs 'zsarzej ZPO) ""jO0O0Y 'OU '0H — 'ajGeu alnpo|dsye — jey 'EY 'EH - 
'TezAm 'aiN Bik [ejm $61zp$) illdnizp ideGszud aru oy|4 Aqe7 
"KMOIG AlOJMEZ *"9$0uues Aqyel '81u8z98uZ 89E[EJSEJEN "| joAobleiminq UDEdEZ 'yOJW|Od 
Ństl6w 'zbqeG eu tz5jEG Z EJEIO JEZBIO OEZSOUBZJA 'AuUI|SOH |8un] M l81qB46 ZEJ00 Bis WaJEJBIZP M 
Łkzajeu UJiu Op 78; EyqEA) AZQ "iwejejNWE lui 
"iweiMxijau 8! EeMAZEU lupal 'UJEIO$OMIO$EJM UJAUlEZOAMZPEU O AjOlwpazid 81081m$ EU ouqopod 
b$ ,nuetus gemoqoudAm aru OBazoejQ 48x87 81088401 9łWOPEHMOd WE tpleuz $03 jgal y 
"nq8p Jeuoy Azsziuleu o el wajsedo 'a[zpu87 81MP 
WE) 8JAJYN WAJĄO|MAM MOYEZJĄ Z '8IUUJ EU JBYSZO |MOIUEJCJ WAJEZEĄ | Aq10) Op JEJEdE WAJONZJM 
IMOQIEYS WSZJEMIĄNZSOJ JEJSOZ OEM 
wejEJEGE WIĄE) Z i8Jq0Q *„ApoJAzid y8jAqEZ"* weSideU | Wa;pOŃ Z EĄZOIJQE) PUEZSEJĄ :ĄE) ON 
"8148118 (8U0MU8Z0 NY EJBUĄLOJ EZNP ! qEp EU BUGJUE 
Wa|EMOJ814S ZEJOj EWOUONIBIU EJEJSOZOJ EYMOZEYSM EZNP *BJEYS EJÓBITO EYZOBMOZEĄSM EJEN 
OQBIU M WAJEMOJ8IYS BUSJUY "wajAZOEJMY "8lUZEMN WAĘEZIlGqO "JUGWNIJSU| |WAIZ Z WAJSOIUPOJ 
*=iBnup Jeap 'Aoouł9d Op SEZQ * j5IS Zsałdg - 
leluzod BluszsAjSn o] — 'wałErzpaMod — BInysizQ — 
"8UMASGJGE EZ /EUZN 8IUEMOUDEZ 
oBal AqApG 'e10S8;01d Bu 818 AqoNZJ 82 'WaHdIEM 8IN ŁU aPEU |EMNZO '3IMEJ] M /EMOJEJ 'SEZO 
eo Z8z1d JAQ NI JEISNI 'EIUEJQ WeJĄZOEQOZ BIUSSZOOUMOJ ! YIOBJEJE WOMOZJP POJ WJAZJEQOZ 
"0YSIIQ [EJ8W — 8U0MJ8ZJ BU BYMOZEYSM EZNP 'y8UNJ8Iy 
Eusluy waq8p pod AZOEUZ 'yBO pod Aze '|EJ8W ZOEMAJYAM 10 WAJIMEJSO7 PUB [OBEJOP 'Aoluwal e) 
OP ZONY NYBJ IOMI /Ą "EUEJEZS BISĄW BU ElIUDEJSMA[ EYJEUOW EYQBJĄ y — WG/EZSAJSN — NJOĄZSE|Ą 
OB8uMEP IU0J118] Eu EJAJĄN EJEJSOZ LiejaJyGS Z EJNIEYZS 87 'JELUSIUW AQE 'AMEJSPOJ WEJJ — 
"|EJBJS 81S 5paq ejy — 'EyJeG8Z Op wajeizpalmod - spleuz $09 Az9 'walM 81y — 
"MOJEMNZS PQJ$M WGJEUEY OJOIZA( EU 315 
ełeliqazud 10S8;01d ZpOł 'EIMOJIS )S8]828 'ApOM MOGZAJQ BIUBIUOMZP +8S0IM BIUGZJ8pN WEJEZSAJS 
e, WepelS JEISBIZPWBISO EU EZDJEJS 'EMOJOJOZ| EIJGJEQ "|lW jeISBIZPZBIA 810581 MP | AUSJUE GU 
-Z90MEQOP ZSEJBJYJĄ *8unl Bu MOYIUZ01POJ E|p eSEÓEN u! $peL jepow Jedn$ 'AoelezOJEJSAM - 
ŁBBISEZ EW 0J-0) IyEf BZSA;S 8ZIĄ0Q - 
:yszorznó wejeusIoEN 'wajuaDĄE WAUZOI[EJAW Z "8IUZEJAM 'OUJOW JEIWZIĄ SOJJ * 
OIqPQ ŁZSAZSĄS uw ye £4) wej AZ jel m 'BI ni - 
seBojouijAq soł6 818 ;68|z01 
letuzog '[814 AZDIMOJS WAJEZSAJSN | qn—óGZJd M 8IUEJOĄSEŁ wejde; wejnzo0og Jnulw EYlĄ OBU 
wejeYJEWPO 'BY81 IW [EUJEWOJ *823288| BIS |1001Mmpo Auejod niejys EN "poj OBaiu 
BU EJEĄGZ0 8IZpB 'PjOJEZ BUO3S M FEJUONAJOd | 8JnZO 8lUW Op BIS [EUUJBIWSN ABJOSAJOJdOJY(YY 
"sis wazpoBz — ley © — 
4l81y 0 'SuBJSAp BU ZB18) AWEIMELZOJOJ 
'lejoyty "Eliuepims EQ 'zsimow Apaty '6nup uaj E 'ejomAm aruw Aqaz 'zseuoAdod fejnj — 
:ystoAzud 
Au1eZJ BU |EZEĄSM Gojoui|Ag "1yue682 AWSIAZOJM IEQQ "MOYIUSO4Ó 142083815 AjAq GUZDOPIM IWEZOJEJ 
POJ UJEJG|OSUEJĄ UJAMOJEJSLU UDIĄ016ZS EU IyJeÓGZ aUZoIUOJyG|8 SOBIUS| 2ĄSIDOJZ EMP lelu Z 
|elAM | niugtwEJ Bu ŁUOZSOIMEZ EIU EJ0]Ą 5910) EmOZSWEZ BUJIYBJQ JAZIOMIO JOIUNF x87 SIXeJy 
410208IM $IZP TYBJUOĄ WGUBJ Z JEZEIMEU YE( — 'WAĘRIZDBIMOJ — BIS RORCZ. > 
PYSMOĄUIYN JOPUESĄOTY 89 











gg) NAS 
s *% 


ZROBILI 
ŻE MNIE 
BŁAZNA 


- No to jak, Irena, jedziesz z nami na 
biwak? — spytałam swoją przyjaciółkę. 

- Zobaczę. A jakby tak, to o której jest 
zbiórka? 

— Jutro o 6.00 pod starą topolą. Jedź, 
zobaczysz, jak będzie fajnie. Dwa dni po- 
za domem to frajda. Noc spędzimy pod 
namiotami. Przedstawię ci też mego przy- 
szłego chłopaka. Wczoraj zaproponował 
mi chodzenie, jutro mu dam odpowiedź. 
Mirek jest wspaniały, mówię ci, można 
z nim pogadać na wszystkie babskie te- 
maty. To równy tacet. 

— Skoro tak, to jadę i odbiję ci go — 
zaśmiała się Irena. 

Znam dobrze te jej dowcipy. Irena ma 
swego amanta, więc po co jej Mirek? Ale 
na wszelki wypadek burknęłam: 
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lustr. Jadwiga Lipowska 


Nie zapominaj, że ja tam też będę, 
a Mirek jest mój! 

Pociągnęła mnie lekko za włosy i ode- 
szła z uśmiechem na ustach. 

- No, to do jutra! — krzyknęła znikając 
za rogiem 

Do jutra — pomyślałam sobie — ale jakie 
to jutro będzie? 

Pobiegłam szybko do domu, żeby po- 
wiedzieć mamie, że wybieram się na bi- 
wak organizowany przez szkołę kuzynki. 

Ale co to, nikogo nie ma w domu!? O! 
jakaś kartka na stole: 

„Droga Agnieszko, dostałam pilny tele- 
gram. Bądź jutro w domu, ja wyjechałam 
do Poznania. Proszę cię, pozostań w do- 
mu przynajmniej do 15, póki ojciec nie 
wróci. Pa, Mamusia”. 

Zdrętwiałam. A co będzie z biwakiem, 
z Mirkiem? No nic, jakoś to będzie, dojadę 
do nich po południu autobusem. 


* 


Co się dzieje? Już 15.30, a ojca niema? 
Nie zdążę na ostatni autobus... 

Drrr — dzwoni telefon. Ledwie dowiok- 
łam się do telefonu. Cała byłam spuchnię- 
ta od łez. Zła byłam na wszystkich, a naj- 
bardziej na siebie, że powiedziałam iren- 
ce, aby pojechała z nami na wycieczkę. 
Byłam pewna, że słowa Ireny spełnią się 
i Mirka będę miała już tylko w pamięci, jak 
tańczył ze mną na dyskotece. Błyszcząca 


rozwiana grzywka będzie powiewać 
w takt muzyki, jego oczy będą wciąż pa- 
trzeć gdzieś w dal, w reflektory, przed 
oczami będą mi tylko migać purpura i beż 
— barwy jego fantastycznej koszuli. I jego 
uśmiech trochę zagadkowy. 

Drrr, drrr, drrr... 

— Halo?! 

Dzień dobry, Ago — tu ojciec, muszę cię 
zawiadomić że dziś znów nie wrócę, mam 
pilne sprawy służbowe... « 

To powtarza się już od tygodnia, za 
chwilę powiedziałby: ,....przykro mi ztego 
powodu, ale to już ostatni raz, pozdrów 
matkę i do widzenia”. 

Znam to na pamięć. Nie czekając końca 
tych nieszczerze słodkich słów, trzasnę- 
łam słuchawką. 

Spakowałam rzeczy i wybiegłam z do- 
mu, chcąc zdążyć na autobus. W ostat- 
niej chwili wskoczyłam na stopień i... 
pojechałam. 

Myślałam z niepokojem o Mirku. Nagle 
podsunął się do mnie jakiś facet: 

- Cześć, mała! Dokąd jedziesz? Wy- 
brałabyś się ze mną na disko? 

- Spływaj — syknęłam ze złością przez 
zaciśnięte zęby. 

Nie znoszę takich podrywaczy. Szcze- 
gólnie gdy mają długie włosy do ramion 
z grzywką rozdzieloną na pół i ukazującą 
pryszcze na czole. Flanelowa koszula, 
wydarte spodnie, kolczyk i guma 
w żębach. 

— Przepraszam. Jeśli ci nię pasuje, to 
sama szukaj szczęścia — odpowiedział 
z ironią i przysunął się do blondynki na 
końcu autobusu. Ta zaciągnęła się z nim 
w długą rozmowę. Głupia dziewczyna — 
pomyślałam. 

Zbliżaliśmy się do celu, krótkie szar- 
pnięcie autobusu, drzwi się rozsuwają 
i wysiadam, Długowłosy pomachał mi na 
pożegnanie, ja mu się odwzajemniłam 
potworną miną. 

Szłam teraz ulicą, mijając pędzących 
dokądś ludzi. Znałam adres pola namio- 
towego, więc nie miałam obawy, że ich 
nie znajdę. Szłam wolno, oglądając wy- 
stawy. Dochodziła 17, więc sklepy były już 
w większości pozamykane. Zresztą wola- 
łam nie wchodzić, by nie wydać pienię- 
dzy. Przystanęłam przy wystawie sklepu 
z upominkami. Wpatrywałam się w szybę 
nie po to, aby oglądać tam drobiazgi, 
tylko po to, aby popatrzeć na odbicia 
przechodniów, ciągle się gdzieś spieszą- 
cych. Wtem ujrzałam kogoś bardzo po- 
dobnego do Ireny. Te same żółte spodnie 
i długi pasiasty sweter. Tak, to na pewno 
Irena. Idzie z jakimś chłopakiem. Oczy- 
wiście, to Mirek. Trzymają się za ręce. Ale 
postanowiłam zachować spokój. Odwró- 
ciłam się od szyby i rzuciłam szeroki 
uśmiech w ich stronę. Oni też mnie zau- 
ważyli i szli w moją stronę. Mirek poma- 
chał wysoko ręką, Irena też, a jaz rozczła- 
pioną gębą musiałam udawać, że jest mi 
ogromnie wesoło, choć łzy cisnęły mi się 
do oczu. 

Cześć, Aga! — zawołali razem. — Więc 
jednak przyjechałaś!? 
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Dorota z Łodzi 
Czytam listy od Ciebie: 


. Może to dziwne. ale nau- 
Ty i Ja... Nasze dłonie 
I blask jutra przed nami. 
Uśmiech wpisany w ciszę, 
Promień słońca na niebie, 
Ulotne chwile wzruszeń... 


Połączone słowami. 
* Nasze wspólne marzenia 


storia mojej miłości znalazła się w 


„Płomyku”” 
czyłam się juź, że miłość to tylko chwi- 


Napisałam do Was, ponieważ musia- 
łam się z kimś podzielić tym, co prze- 
żyłam. Bardzo chciałabym, aby ta hi- 
la, ale taka, na którą warto czekać. 


Droga Redakcjo! 


j MIŁOŚĆ 
PRZESZKADZA?! . 


NB 





=" 






List Doroty jest dość niezwykły: rozpoczyna się wierszem, 
a następnie przechodzi w długą, bardzo emocjonalną i refle- 
nej stylistyki. przesadnych określeń, znaków zapytania i wy- 


Opowieść jest niedobra: ogromnie rozgadana, pełna górnolot- 
krzykników. A wiersz? Oceńcie sami: 


ksyjną opowieść o tym samym — o przeżytej wielkiej miłości. 


Głos przeszłości, głos bólu. 
a gwiazda wciąż Świeci 
Światłem dobrej miłości 


Nocna lampka na stole. 
Przeglądam listy Twoje: 
To już dawno minęło, 
Zapisanej w pamięci. 


Tylko cisza w pokoju. 


AGA 


PS To opowiadanie jest naprawdę o mnie. Trochę 
jednak pozmieniałam fakty, lecz wątek ten sam: przyja- 


POSP |+h 


(€2 


AŚ 


Czemu nie śpisz, Aga? — smętnie 
Powiem ci coś, Aga, ale nie będziesz 


spytała. 





Wieczorem nie mogłam spać; wyszłam 
z namiotu i usiadłam na wilgotnej trawie. 


Po chwili wyszła też Irena. 
- Nie chce mi się jakoś, kawę piłam 


i nie mogę zasnąć. 
— Masz rację, Irena. Chodźmy spać. 


Beczeć mi się chce i nie mogę już więcej 


— Od dzisiaj chodzę z Mirkiem — roze- 
z tobą o niczym gadać. 


śmiała się. Widząc jednak moją smutną 
minę i szklane oczy, próbowała się uspra- 


wiedliwiać: — Ale ty przecież jeszcze z nim 


nie chodziłaś? 


rozmawiając. Oni jednak szli blisko sie- 
* 
- Nie. 


Z humorem opowiedziałam im o swo- 
ich kłopotach. Szliśmy razem swobodnie 
bie, a ja oddzielnie... 


ciółka zawiodła i chłopak zawiódł To jest okropne. gdy 
za jednym razem traci się dwie osoby. tak bliskie sercu 


zła? 


DAJMY SIĘ LUBIĆ! 


alma o, 





Jeszcze dziś. gdy słyszę słowo „grzeczny”, mam ochotę pokazać język. 
Zazdroszczę dzieciom ich gotowości do Śmiechu z byle czego. ale gdy 
pomyślę, że muszą wysłuchiwać pouczeń „bądź grzeczny”, że dostają 
stopnie ze sprawowania, przestaję im zazdrościć. Wynosimy z dzieciństwa 
wrażenie, że grzeczność to konwenans, sztywność, sztuczność i w ogóle 
nuda. A tymczasem jest odwrotnie: grzeczność wymaga elastyczności, 
naturalności, spostrzegawczości 

wymaga elastyczności, bo grzeczność polega między innymi na dostoso- 
wywaniu się w granicach dobrego smaku i wyznawanych zasad do różnych 
obyczajów niejednego otoczenia 

wymaga naturalności, bo grzeczność afektowana i sztuczna zgrzyta 
i drażni gorzej niż szorstkość, a nadmiar grzeczności nudzi, jak każdy 
nadmiar słodyczy 

wymaga spostrzegawczości, która jest warunkiem nie tylko dostosowania 
się, lecz i drobnych uprzejmości; dzięki niej w czas dostrzegamy, że trzeba 
podać krzesło pani Iks, podnieść coś, co upadło, ukłonić się komuś. kogo 
mijamy na ulicy. 


* 


Współczesnego człowieka niecierpliwi pusty konwencjonalizm, żąda, by 
przyjęte formy zachowania służyły czemuś, żeby miały sens. Zgodnie z tym za 
dobrze wychowanego uchodzi niekoniecznie ten, kto w największy upał poci 
się w marynarce, lecz ten, kto np. nie włącza na cały regulator swojego 
tranzystora na wypełnionej ludźmi plaży lub też w autobusie. 

To nieważne, iż umówiono się kiedyś, że człowiek, który pluje na podłogę, 
wnosi błoto do pokoju, czy kłóci się o byle co, jest nieokrzesanym gburem, 
przed którym drzwi się zamykają. Ważne jest natomiast, iż ten osobnik nie 
liczy się z innymi i dlatego jest przez tych innych jak najdalej odsuwany. 

I na odwrót, mile widziany jest ten, kto korzysta z każdej okazji, by wyrazić 
szacunek i życzliwość. Jeśli ustępuje miejsca, to nie dlatego. że tak wypada, 
ale dlatego, że gotów jest służyć pomocą nawet nieznanej osobie. Nie mogąc 
przyjść na umówione spotkanie, zawiadamia o tym możliwie najwcześniej 
nie dlatego, że tak się robi, ale dlatego, żeby ktoś nie tracił niepotrzebnie 
czasu 

Grzeczność nie jest więc luksusem, lecz jednym z najważniejszych ele- 
mentów stylu współżycia, tego stylu, który przesądza o tym, czy człowiek jest 
lubiany, czy jemu jest dobrze i czy z nim jest dobrze 


STEFAN GARCZYŃSKI 


A Sędzia z „Pana Tadeusza uważał, że: 


Grzeczność nie jest nauką łatwą ani małą. 
Niełatwą, bo nie na tem kończy się, jak nogą 
Zręcznie wierzgnąć. z uśmiechem witać lada kogo; 
Bo taka grzeczność modna zda mi się kupiecka, 
Ale nie staropolska, ani też szlachecka 
Grzeczność wszystkim należy, lecz każdemu inna; 
Bo nie jest bez grzeczności i miłość dziecinna, 
| wzgląd męża dla żony przy ludziach, i pana 
Dla sług swoich, a w każdej jest pewna odmiana. 
Trzeba się długo uczyć, ażeby nie zbłądzić 
| każdemu powinną uczciwość wyrządzić 

(„Pan Tadeusz", księga I) 


„Łapa kangura”, „barani ogon”, 
„pierzaste trąbki” 


Co kryje się za tymi dziwnymi nazwami? Są 
to nazwy australijskich kwiatów nie spoty- 
kanych gdzie indziej. Wiele milionów lat 
trwające odosobnienie australijskiego kon- 
tynentu sprawiło, że ukształtowały się tam 
nie znane gdzie indziej gatunki zwierząt 
i roślin. 

Jedną z takich roślin jest widniejąca w her- 
bie Zachodniej Australii „łapa kangura”, 
charakterystyczny dla tego regionu kwiat 
przypominający kształtem kangurzą łapę. 
Inny kwiat, zwany .pierzastą trąbką” (na 
zdjęciu wyżej). służy do dekoracji mieszka- 
nia w okresie świąt Bożego Narodzenia 
Jest to kwiat rośliny pasożytującej na drze- 
wie eukaliptusa, podobnie jak na naszych 
drzewach jemioła. Ma ona pierzaste kwiaty 
przypominające trąbki i stąd jej nazwa. 
Dziewczętom ofiarowuje się kwiaty krzewu 
„waratach”. które mają ostry czerwony ko- 
lor i przypominają wielkością i kształtem 
główki kapusty. Jest też kwiat podobny do 
puszystego ogona barana i taką też dano 
mu nazwę. Inny znów australijski kwiat 
przypomina kształtem szczotkę do mycia 
butelek. (wk) 
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DŁUGI NOS 


Taką nazwę nadano urządzeniu. które 
skonstruowali Anglicy do wykrywania prze- 
mytu narkotyków i wielu innych wonnych 
towarów. Jest to urządzenie elektroniczne, 
kształtem przypominające węża, wyposa- 
żone w czujniki, które wykrywają 64 rodzaje 
zapachów od heroiny i kokainy aż po 
szkocką whisky. Wystarczy chwila. aby wy- 
kryć najbardziej zamaskowane narkotyki. 
materiały wybuchowe, alkohol czy też tytoń 
(wk) 


OAZA CISZY 
1SPOKOJU 


Jest nją jedna z Wysp Normandzkich leżą- 
cych na wodach kanału La Manche. Wyspa 
nazywa się Sark i jest jedynym miejscem 
w Europie, gdzie nie spotyka się żadnych 
mechanicznych pojazdów. Nie ma więc na 
niej pociągów. samochodów ani nawet mo- 
tocykli Podróżuje się jedynie rowerami 
i pojazdami konnymi. istnieje też zakaz pu- 
blicznego używania odbiorników radio- 
wych. (wk) 











JUBILEUSZOWA WIĄZANKA opinii o książkach „NK” 
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Dla kochających 
zwierzęta 

Ostatnio przeczytałam bar 
dzo interesującą książkę Bole: 
sława Orłowskiego „Zwierzęta 
w służbie człowieka”. Och! to 
prawdziwy raj dla osób kocha- 
jących zwierzęta... Opowiada 
ona, jak już tytuł na to wskazuje. 
0 zwierzętach. o ich przeszłoś. 
ci. pochodzeniu i nielekkim ży- 
ciu w służbie u człowieka 
Książka ta jest pięknie ilustro 
wana. posiada wiele mapek 
Znajdziecie w niej... No właśnie! 

co znajdziecie. to przekonaj- 
cie się sami, bo ja gdybym 
chciała wymienić wszystko, co 
zawiera, to nie starczyłoby tych 
200 słów. w których musi się 
ograniczyć recenzja dla KKK 

Utwór jest pisany prostym 
i zrozumiałym dla każdego języ- 
kiem. Książką można się delek 
tować. czytając pomału i sma- 
kując jej bogatą treść 

Nie ma czasu do stracenia! 
Szturmujcie biblioteki i konie 
cznie przeczytajcie tę książkę 
Jest to wspaniała lektura dia 
każdego miłośnika zwierząt 
Sylwia (13 lat) z Wrocławskiego 


Poruszyła mnie do głębi 

Książka, którą właśnie prze- 
czytałam. poruszyła mnie do 
głębi. Jest to powieść Stanista- 
wa Biskupskiego „Boso wśród 
gwiazd”. Książka ta opisuje lo- 
sy Joasi, która zamieszkała 
w internacie. w jednym pokoju 
2 trzema koleżankami. Książka 
napisana jest w formie opo 
wieści tych trzech dziewcząt 
o Joasi. Każda z tych opowieści 
jest inna, tak jak całkiem inna 
jest każda z jej autorek. Joasia 
jest bardzo tajemnicza i właści- 
wie nikt nic bliższego o niej nie 
wie. Kim właściwie jest i co robi 
urywając się tak często z inter- 

natu? 
Mnie książka ta bardzo się po. 
dobała. Opisy życia w interna 
cie, stosunki między dziewczę- 
tami. ich marzenia, zaskakujące 
sytuacje sprawiają. że czyta się 
ją z przyjemnością Jednocześ: 
nie zmusza ona do myślenia. do 
zastanowienia się nad sobą 
i nad stosunkiem do innych 

ludzi 
Luna” (17 lat) z Olsztyna 


Samochodzik dla każdego! 

Książkę Zbigniewa Nienac- 
kiego „Pan Samochodzik 
i człowiek z UFO” polecam czy- 
telnikom interesującym się te- 
matyką fantastyczną i krymi 
nalną. 

Akcja książki toczy się w sto- 
licy Kolumbii - Bogocie. Wła- 
mano się tam do Muzeum Złota. 


Detektyw o przezwisku „Pan 
Samochodzik" prowadzi śledz- 
two w tej sprawie Spotyka czło- 
wieka z UFO. 

Myślę. że tyle streszczenia 
wystarczy, by Was zaintereso- 
wać tą książką Jest ona bardzo 
ciekawa, nie ma w niej ani jed- 
nego nudnego momentu. Żywa 
akcja toczy się bez przerwy. 
Trzyma czytelnika w napięciu. 
aby za chwilę pozwolić mu wy- 
buchnąć śmiechem. Dziwne 
przezwisko bohatera oraz zdu- 
miewające cechy pani Fiorenty- 
ny wprowadzają dużo humoru 
pomiędzy strasznymi wydarze- 
niami. Książka jest przeznaczo. 
na dla młodzieży, lecz z chęcią 
przeczyta ją także dorosły. Po- 
lecam Wam też inne książki te- 
go autora. 

Tomasz Maciejak (13 lat) 
z Bieławy (woj. wałbrzyskie) 


Książka 
„z życia wzięta” 
Chciałbym zachęcić Was do 
przeczytania powieści Aleksan 
dra Minkowskiego „Podróż na 
wyspę Borneo”. Opowiada ona 
o życiu, kłopotach i problemach 
Piotra Doriana, który sam wal- 
Czy ze sobą. Nie ma pewności, 
do której paczki powinien nale- 
żeć. Jego kolega. Igor Jacyna, 
ma wszystko, czego dusza za- 
pragnie i Piotr. chcąc skoszto- 
wać beztroskiego życia, wyko- 
nuje ślepo polecenia Igora 
Dziewczyna Piotra próbuje na- 
mówić go, aby powrócił do sta 
rych przyjaciół Jednak Piotr 
jest nieugięty 
Powieść czyta się jednym 
tchem Może powodem tego 
jest to, ze opowiada o przyjaźni 
i jest jedną z niewielu książek 
które wydają się prawdziwe 
W dzisiejszym świecie nawet 
wśród młodzieży istnieje pogoń 
za pieniądzem, oportunizm, za 
ślepienie. chęć imponowania 
innym. A przecież nie to jest 
miarą wartości człowieka 
Jeszcze raz gorąco zachę- 
cam do przeczytania tej ,,z życia 
wziętej książki, którą autor za- 
kończył niespodziewaną puen. 
tą Powieść podobała mi się, 
chociaż po jej przeczytaniu po- 
czułem pewien niedosyt i chęć 
poznania dalszych losów boha- 
terów. Być może autor celowo 
tak zakończył tę książkę, chcąc 
skłonić czytelników do głęb- 
szych przemyśleń nad jej treś- 
cią. Życzę. przyjemnej lektury 
i wyciągnięcia wniosków, które 
ułatwią nam wszystkim przyszłe 
życie. 
Wojciech Kapliński (15 lat) 
z Ciechanowca 
P.S Wrecenzji „Kromeczki” znru 
110 „Błękilnym Zamku” znajduje się 
błąd. Książka ta była wydana w Pol 
sca już przed wojną. Ubiegłoroczne 
wydanie jest pierwszym powojen: 
nym. (W K.) 
Tak! Masz rację. (red ) 





TRZY RAZY POMYŚL!!! 


W poszukiwaniu trójkątów 


Na początek zadanie niezbyt trudne, wyma- 
gające jedynie odrobiny cierpliwości oraz 
uwagi. Na tym rysunku ukrywają się rozmai- 
tej wielkości trójkąty (niekoniecznie jedna- 
kowej barwy). Czy zdołacie odnaleźć je 
wszystkie? A czy ułatwimy wam zadanie, 
jeśli podpowiemy, że jest ich tam ponad 20? 





ROZWIĄZANIA zadań (przynajmniej jednego) 





Figura magiczna 

W puste pola figury należy wstawić cyfry od 
1 do 9 (naturalnie, każdej używając tylko 
raz), ale w taki sposób. ażeby w każdym 
rzędzie poziomym i w każdym pionowym 
suma liczb wynosiła 20. Dodatkowe wartoś- 
ci występujące na rysunku są potrzebne 
w końcowym rezultacie. 


ROZWIĄZANIA ZADAN z nru 18 

Czego tu brak? W górnym rzędzie figur brakowało 
tej oznaczonej numerkiem 8 (zgodnie z zasadą 

w każdym kolejnym kwadraciku rosła liczba części, 
zawsze 0 2. Zatem w pierwszym było ich 4, w dru- 
gim 6. w trzecim 8, w czwartym zaś 10). 


* 
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Niełatwy podział 


A oto łamigłówka z rodziny zadań geome- 
trycznych. Popatrzcie na prostokąt ozna- 
czony numerem 1. Wiadomo, że można po- 
dzielić go na cztery części, ale koniecznie 
tak, by można było z nich ułożyć kwadrat 
numer 2. Podziału na dwie części już doko- 
naliśmy, do Was zatem należy reszta. Aha, 
jeszcze jedno: ciemne pole w środku nie 
bierze udziału w zabawie, jest zwyczajną 


nadsyłajcie w ciągu 10 dni od ukazania się tego 
numeru pod adresem: Redakcja „Płomyka” — ul. 
Spasowskiego 4, 00-950 Warszawa, skr. poczi. 
380. Rozwiązania prosimy przesyłać na kartkach 
pocztowych lub 2 dopiskiem na kopercie „TRZY Figura magiczna. 
RAZY POMYŚL z nru 22”. Pomiędzy czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, roziosu- 
lemy nagrody książkowe. 


naszej ilustracji 


w [U e Wyrazy, które zrobiły karierę 


Coraz mniej mieszkańców wsi używa na co dzień gwar 
ludowych i dlatego gwary zanikają. Być może niedługo 
jedynym śladem po nich będą wyrazy, które mimo gwaro- 
wego pochodzenia zrobiły karierę ogólnopolską. Najczęst- 
szym powodem awansu jakiegoś słowa jest to, że nazywa 
ono coś występującego tylko na wsi. Temu właśnie za- 
wdzięczają swą ..karierę' takie, niegdyś gwarowe, wyrazy, 
jak: klepisko, tucznik, wysłodki. 

Niekiedy zdarza się, że do języka ogólnopolskiego trafia 
dużo wyrazów z jednej tylko gwary. Zyskują one popular- 
ność zazwyczaj dzięki literaturze pięknej. Spośród wszyst- 
kich gwar polskich najczęściej wykorzystywana w literatu- 
rze była gwara górali podhalańskich. 

Zainteresowanie pisarzy Tatrami i Podhalem datuje się 
od pierwszej połowy XIX wieku. Od tego też czasu zaczęły 
zyskiwać prawo obywatelstwa w języku literackim takie 
słowa, jak: baca, gazda, hała, juhas, ciupaga, perć, turnia, 
smreki wiele innych. Niektóre z nich nie mają odpowiedni- 
ków w innych stronach kraju. na przykład charakterystycz- 
ną góralską laskę z siekierką można nazwać tylko ciupagą, 
pastwisko położone wysoko w górach - tylko halą, a buty 
zrobione z jednego kawałka skóry — wyłącznie kierpcami. 

Inne wyrazy nie były aż tak niezastąpione, a mimo to 
również weszły do polszczyzny literackiej, wnosząc wraz 
z sobą pewien dodatkowy koloryt lokalny. Na przykład 





Za jednym zamachem. 

Przykładowy sposób przeprowadzenia linii pod- 
czas wędrówki po figurze jednobieżnej pokazuje 
my po prostu na rysunku. 


Także i rozmieszczenie wszystkich siedmiu war- 
tości w polach tigury magicznej przedstawiamy na 


dziurą w prostokącie. 
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słowo perć oznacza „wąską ścieżkę, dróżkę”, ale jeśli je 
zastosujemy w tekście, to od razu będzie wiadomo, że 
mowa jest o górach, a nawet dokładniej — o Tatrach. 
Podobne właściwości mają wyrazy smrek — „świerk”, gaz- 
da — „gospodarz”, juhas — „pasterz, pomocnik pasterza” 
i dlatego nie można ictr stosować w wypowiedziach, któ- 
rych tematyka nie łączy się z regionem podhalańskim. 


Oni to lubią 


Bardzo popularny czasownik lubić bywa coraz częściej 
niemiłosiernie źle odmieniany. Często słychać na przykład 
formę oni to bardzo lubieją, choć można powiedzieć wyłą- 
cznie oni to bardzo lubią. Niektórzy mówią również on to 
lubiał, ona to lubiała zamiast on lubił, ona lubiła. Często 


można także spotkać niepoprawną formę oni lubieli, cho- , 


ciaż powinno się mówić oni lubili. Aż uszy więdną i przesta- 
je się lubić słowo „lubić”. 

Wszystkie wymienione błędy wynikają z przekonania, że 
czasownik ten brzmi w bezokoliczniku nie lubić, lecz lubieć 
i upodabnia się w ten sposób do wyrazów szaleć, siwieć, 
bieleć itp. A właśnie te czasowniki mają formy zakończone 
na -eją (szaleją) i na -ał, -ała, -eli (siwiał, siwiała, siwieli). 

Ale czasownik lubić do tej grupy nie należy i odmienia się 
tak, jak nie nasuwające wątpliwości wyrazy mówić, robić 
i chodzić. 

WIELOKROPEK 
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m) ZDJĘCIA NADESŁANE 


m na FOTOKONKURS 
Z LILIJKĄ 


a z 23 DH w Oświęcimiu. Ich 


okonkursu znalazła się fotorepor- 
radzamy 1000-złotowymi hono- 


Wśród wyróżnionych uczestników wakacyj- 


Z gitarą” — fot. Krzysztof Prus 


; 


„Przy ognisku” - fot. Barbara Stokłosa „Już po obozie..." - fot. Bogusław Dydek 
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MIEĆ PIĘKNE WŁOSY 


Robię wszystko, aby mieć piękne włosy, ale 
cóż, kiedy ciągle mi się przetłuszczają. Myję 
je w pienistym szamponie raz na tydzień. 
Czy nie za rzadko? Koleżanka mówi, że zbyt 
częste mycie jest szkodliwe. 

Wanda 


Są dwie „szkoły” mycia głowy. Tradycyjna 
zaleca mycie włosów raz na tydzień. Druga 
mówi o konieczności mycia włosów tak 
często, jak to jest potrzebne — nawet co- 
dziennie. Zwłaszcza dotyczy to miesziganek 
wielkich miast, gdzie jest duże zanieczysz- 
czenie powietrza: kurz i spaliny. 

Częste, lecz prawidłowe mycie nie niszczy 
włosów. Ważne jest, aby szampon, którego 
się używa, nie drażnił skóry. Dobry jest np. 
szampon dziecinny „Baby”': łagodny, nada- 
je puszystości i połysku, nie utrudnia roz- 
czesywania włosów na mokro. Przy częstym 
myciu wystarczy niewielka ilość szamponu, 
czyli po prostu jedno namydlenie głowy. 
Myjąc zwilżamy włosy ciepłą wodą. szam- 
pon nakładamy na dłoń i rozprowadzamy 
go na włosach. Nie wolno wylewać szampo- 
nu na włosy bezpośrednio z butelki, bo 
gromadzi się wówczas w jednym miejscu 
i może podrażniać skórę głowy. Po umyciu 
wielokrotnie spłukujemy włosy ciepłą wo- 
dą, a na zakończenie chłodną 

Przy nadmiernym łojotoku można przez ja- 
kiś czas myć włosy cąłymi jajkami, dodając 
do nich kilkanaście kropel soku cytrynowe- 
go. Można też do mycia używać wywaru 
z korzenia mydlnicy lekarskiej (do nabycia 
w Herbapolu) albo naparu skrzypu polnego 
Korzeń mydlnicy myje włosy bez dodawania 
szamponu. natomiast przy naparze skrzypu 
musimy użyć niewielkiej ilości szamponu 
Warto wiedzieć, że łojotok, ą więc i zatłusz 
czenie włosów zwiększa się wskutek jedze- 
nią dużej ilości słodyczy, ostrych przypraw 
tłuszczu zwierzęcego Dobrze służy urodzie 
włosów spożywanie kiełków pszenicy, picie 
zaparzonych drożdży (dwie łyżeczki Świe- 
żych drożdzy zalać połową szklanki wrząt- 
ku, dodać pół szklanki gotowanego mleka 
i pić codziennie). (gm) 


= JESIENNE 


NSURÓWKI WITAMINOWE 


Surówka z jabłek i chrzanu 

35 dag jabłek umytych i obranych ze skórki 
zetrzeć na jarzynowej tarce. 5 dag chrzanu 
zetrzeć na drobnej tarce. Wymieszać wszys 
tko razem z 1/2 szklanki śmietany, dodać 
Soli i cukru do smaku 


Surówka z cebuli 

15 dag cebuli drobno poszatkować i poso- 
lić, 25 dag jabłek. obranych. zetrzeć na 
jarzynowej tarce, dodać jajko na twardo 
drobno posiekane. Wszystkie składniki wy- 
mieszać, doprawić śmietaną, solą, cukrem 
i posypać koprem. Zamiast śmietany można 
dodać ocet, oliwę i pieprz, jeśli ktoś lubi 
surówkę ostrzejszą. a także 1 kwaszony 
ogórek starty na tarce jarzynowej. 


Surówka z cykorii 

3-4 cykorie (ok. 35 dag) oczyścić. umyć 
wyciąć u nasady kawałek miąższu (jest to 
gorzka część cykorii), pokrajać w cieniutkie 
paski, wymieszać z 3-4 łyżkami oleju lub 
oliwy i przyprawić do smaku solą, cukrem 
kwaskiem cytrynowym. (gm) 





W SZKOCKĄ KRATKĘ 


Tartan - to nie tylko sztuczna nawierzchnia słósowana na stadio- 
nach lekkoatletycznych. Ten sam wyraz oznacza również słynne 
w całym świecie kraciaste szkockie tkaniny. Ba! Dotarły one nawet 
na Księżyc. Kawałek takiego materiału zabrał bowiem ze sobą na 
księżycową wyprawę dowódca amerykańskiego statku kosmiczne- 
go Alan Bean. Dziś ów kawałek można oglądać w Muzeum Tartanu 
w Comrie, w Szkocji. Muzeum to zawdzięcza swoje powstanie 
członkom Towarzystwa Tartanowego działającego w Szkocji od 20 
lat, które skupia najwierniejszych miłośników szkockiego tartanu 
Dzięki działalności towarzystwa udało się zarejestrować prawie 
wszystkie kiedykolwiek istniejące wzory szkockich tkanin. Nadano 
im numery i symbole, które określają kolor i ilość nitek w pasmach 
tworzących kraty. W muzeum zgromadzono wiele eksponatów. 
takich jak stare warsztaty tkackie, na których wyrabiano tartany, 
rośliny, z których otrzymywano barwniki, rysunki, szkice oraz książ- 
ki na temat szkockich kraciastych tkanin. sposobu ich noszenia itp 
Wyrabiano je w Szkocji już w Ill stuleciu naszej ery. Dzięki zróżnico- 
wanym wzorom kraty stały się z czasem jakby znakiem przynależ- 
ności rodowej. Każda bowiem rodzina, czyli tzw. klan, posiada swój 
własny tradycyjny wzór i kolory krat. 

Najpopularniejszym strojem szytym z kraciastych tkanin są oczy- 
wiście spódniczki noszone w Szkocji zarówno przez kobiety, jak 
i przez mężczyzn, a nawet przez żołnierzy. Dziś, oczywiście, widok 
mężczyzny w szkockiej spódniczce nie jest tak częsty jak w XVIII czy 
XIX wieku. Obecnie traktuje się spódniczki jako części ludowego 
stroju. Noszą je np. orkiestry szkockich kobziarzy. 
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Wiktorii. W Bałmoral. szkockiej posiadłości królowej, były dywany 


w kratkę, kraciaste obicia mebli i zasłony, a nawet poduszki w powo- 


zie. Podobno właśnie królowa Wiktoria wymyśliła agrafkę. która 
pierwotnie służyła do spinania kraciastych spódnic noszonych 


przez szkockich żołnierzy. Kto by przypuszczał. że taki jest rodowód 


Największym powodzeniem cieszyły się tartany w epoce Królowej 
poczciwej agrafki 
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„Accept” 


Gdyby Ludwig van Beethoven mógł wysłuchać koncertów 
heavy-metalowej grupy „ACCEPT”, która w maju odbyła 
w Polsce krótkie tournće, byłby zdziwiony... Usłyszałby 
bowiem swój słynny, pełen wdzięku i harmonii utwór „Dla 
Elizy” grany przez trzech długowłosych gitarzystów i przez 
szalejącego na bębnach perkusistę! 

Podobnie zdziwioną minę miałby i Maurycy Ravel, gdyby 
udało mu się rozpoznać swoje „Bolero w ryku tysięcy 
decybeli płynących z olbrzymich głośników. 

Muzycy z zespołu „Accept” pokazali, że w stylu heavy metal 
można grać wszystko, nawet muzykę poważną. Ta RFN- 
owska grupa jest już od prawie 10 lat — obok brytyjskiej 
„Iron Maiden" i „Saxon'” oraz australijskiej „AC/DC” 
i „Scorpions”, również z RFN — jednym z najpopularniej- 
szych zespołów wykonujących tego gatunku muzykę. 
Żeby grać heavy metal, nie trzeba mieć wielu instrumentów. 
Pięciu członkom grupy „Accept”': Udo Dirkschneiderowi, 
Jórgowi Fischerowi, Wolfowi Hoffmannowi, Stefanowi 
Kaufmannowi i Peterowi Baltesowi wystarczą zaledwie 
trzy gitary i perkusja. Więcej miejsca zabiera sprzęt techni- 
czny, dzięki któremu mogą się odbywać koncerty „AC- 
ceptu"”. Wożą go wszędzie ze sobą olbrzymią ciężarówką 
ogromne wzmacniacze, różnego rodzaju lampy i reflektory, 
bezprzewodowe mikrofony. 

Dzięki tym wszystkim urządzeniom występ grupy wywiera 
silne wrażenie. W powodzi zmieniających się kolorowych 
świateł muzycy szaleją na scenie, nie obawiając się zapiąta- 





nia w jakieś kable. Biegają po estradzie, wskakują na 
specjalnie zbudowane podium, zeskakują... Ich bieganina 
nie ma jednak w sobie nic chaotycznego czy przypadkowe- 
go, wszystkie ruchy są z góry wyreżyserowane. Jest to 
heavy-metalowy taniec ; 
„Accept” znany jest przede wszystkim z ostatniej płyty * 
„Metal Heart", którą zespół nagrał rok temu. Swój pierwszy 
longplay zespół wydał 8 lat temu, a następne płyty: „„Brea- 
ker”, „Restless And Wild” i „Balls To the Wall" — ukazywały 
się na muzycznych rynkach Europy dosłownie rok po roku 
Jest to jeden z nielicznych zespołów heavy metal, który 
bardzo zwraca uwagę nie tylko na muzykę, ale i na teksty 
swoich piosenek. Jego muzycy podkreślają zawsze, że nie 
są grupą działającą bez celu, biegnącą za modą i grającą to, 
co akurat podoba się publiczności. Mają swój własny 
program: w swoich utworach przestrzegają przed wojną, 
starają się zwrócić uwagę na różne troski młodych ludzi, 
skłaniają do zastanowienia się nad drogą życia, którą 
idziemy. 
Ostatnio heavy metal zdobywa sobie coraz więcej zwolen- 
ników. Na wiosnę zorganizowano po raz pierwszy dwu- 
dniowy festiwal takiej właśnie muzyki — „Metal Mania”, 
który odbywał się w katowickim „Spodku”' 
Zaproszono na niego. obok polskich grup (m. in. „Kat” 
i „Stos ') — także zagraniczne zespoły („„Alasca” i „Killer”'). 
Skąd to nagłe zainteresowanie muzyką heavy metal? Może 
właśnie zespół „Accept” odpowiedział nam na to pytanie 
swoimi koncertami: słuchając jak grają muzykę poważną. 
można uwierzyć, że heavy metal ma szerokie możliwości 
i duże ambicje 

VIOLETTA LEWANDOWSKA 


POCZTA. 
»PŁOMYKA« 





Kiasowe nierówności 


Mamy po 14 lat i chodzimy do VIII klasy. Nasza 
klasa jest dość liczna i przeważają w niej dziew- 
czyny. Chłopcy są bardzo mili, koleżeńscy, roz- 
mowni, natomiast ich przeciwieństwem są dzie- 
wczyny. Większość z nich pochodzi z bogatych 
domów, są przeważnie córkami dyrektorów al- 
bo „prywaciarzy”'. Liczą się dla nich tylko pie- 
niądze i modne ciuchy z peweksu lub butików. 

Dziewczyny dzielą się u nas na dwie grupy: 
pierwsza, ta liczniejsza, modnie ubrana i kasia- 
Sta, a druga skupia takie, u których się w domu 
nie przelewa. Ja i moja koleżanka należymy do 
tej „gorszej” grupy. Koleżanki z naszej grupy 
wyłudzają od rodziców pieniądze na modne 
ciuchy i kosmetyki, chcąc dorównać koleżan- 
kom z tej „lepszej sfery”. Dla żadnej z nich nie 
liczy się charakter, koleżeńskość i dobre oceny. 

Prosimy o wydrukowanie naszego listu. Może 
dziewczyny przeczytają i zrozumieją, co jest 
w życiu najważniejsze. 


Marta i Ewa ze Śląska 


Może trochę za surowo oceniacie swoje kole- 
żanki? Może jednak i w tej pierwszej, i w tej 

„ drugiej grupie znalazłyby się takie, dla których, 
podobnie jak dla Was, istnieją rzeczy ważniej- 
sze od ciuchów i pieniędzy, lecz zagłuszone 
zostały przez te inne, W każdym razie poruszy- 
łyście bardzo ważny problem. Ciekawe, że nie 
dotyczy on w waszej klasie chłopców. Dlacze- 
go? Czekamy na listy w tej sprawie od innych 
Czytelników. Może nawiążecie w nich do opo- 
wiadania „Głupia jak wszyscy” (drukowanego 
w nrach 17 i 18), które też mówi o „klasowych 
nierównościach”. Czy podobne nierówności 
dają się odczuć i w waszej klasie, szkole? 


*Uczniowie-numery? 


W mojej szkole (obecnie chodzę do szóstej 
klasy i uczę się nieżle) nauczyciele (na szczęś- 
cie nie wszyscy) zwracają się tylko do najlep- 
szych uczniów po imieniu, do przeciętnych po 
nazwisku, a niektórzy operują w ogóle tylko 
numerami z dziennika! Czy to jest w porządku? 

Szóstoklasista z woj. katowickiego 
Nie jest w porządku! Już parokrotnie pisaliśmy 
o tym w „Płomyku”, a nawet zwracaliśmy się do 
władz oświatowych, aby zwróciły na to uwagę, 
że zastępowanie nazwisk uczniów ich numera- 
mi z.dziennika to obyczaj zły -- uwłaczający 
godności ucznia. Jeśli chodzi o imiona, to trud- 
no wymagać. aby nauczyciel pamiętał imiona 
wszystkich uczniów, ale nie znaczy to, że tylko 
piątkowicze zasługują na to, żeby się do nich 
w ten sposób zwracać. A nawiasem mówiąć: czy 
Wy sami w rozmowach między sobą używacie 
imion? Najczęściej chyba są w użyciu przekrę- 
cone nazwiska lub... nie zawsze miłe przezwi- 
ska. Może by i na to warto było zwrócić uwagę? 
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W sprawie porozumienia z rodzicami 
Piszę w sprawie listu zamieszczonego w ..Po- 
czcie Płomyka” nr 15. 7 
Arietta z Tarnowa w swoim liście twierdzi, że 
porozumienie nas, nastolatków, z rodzicami 
jest niemożliwe. Jestem od niej trochę starsza — 
mam 16 lat - i uważam, że mam cudownych 
rodziców. Może to zabrzmi trochę przemądrza- 
le, ale myślę, że postępowania z rodzicami też 
trzeba się nauczyć. Czasem musi nam w tym 
ktoś pomóc. Mnie bardzo pomógł kolega. Gdy 
słuchałam jego opowieści o jego rodzicach 
i siostrze (starszej). którzy są dla niego prawdzi- 
wymi przyjaciółmi, zrozumiałam, że z moimi 
rodzicami też można się dogadać. Przykładem 
może być następujące wydarzenie. 
Należę do ZHP i często wyjeżdżam na biwaki. 
Z jednego z takich biwaków wróciłam późno 
(21.30). Ojciec był bardzo zdenerwowany. Od 
progu krzyczał. że to już mój ostatni wyjazd. 
W pierwszej chwili miałam ochotę odpowie- 
dzieć ostro, że nie ma prawa wydzierać się na 
mnie, ale pohamowałam się i spokojnym gło- 
sem poprosiłam. żebyśmy porozmawiali nastę- 
pnego dnia, to mu wszystko wyjaśnię. Na drugi 
dzień opowiedziałam. zgodnie z prawdą, dla- 
czego tak późno wróciłam. Przyjął to spokojnie 
i ze zrozumieniem. ' 
Kochane nastolatki! Nie należy unosić się gnie- 
wem przy rodzicach. Trzeba nie dopuszczać do. 
kłótni. Jestem pewna, że gdy poprosicie rodzi- 
ców o szczerą. poważną rozmowę. oni - nie 
odmówią. Próbujcie! 

Kaśka z Warszawy 


Sprawę kontaktu z rodzicami poruszoną w liś- 
cie Arietty uważam za bardzo ważną. Mam 15 lat 
i mogę powiedzieć, że obecnie potrafię się 
porozumieć z moją mamą i jestem szczęśliwa. 
Mamie mogę powiedzieć wszystko, a iona wiele 
mi się zwierza. Ale droga do tego była długa! 
Wiele było awantur, zakazów, niepotrzebnych 
nieporozumień. Ukrywałam chłopaka, z którym 
się spotykałam. Listy od niego były opatrzone 
nazwiskiem koleżanki jako nadawcy. Teraz 
wszystko się zmieniło. Teraz, to znaczy wtedy, 
gdy zdobyłam się na zdradzenie mamie swojej 
tajemnicy. Mama nie okazała się wcale tak rygo- 
rystyczna. jak się obawiałam. Spróbowałam 
drugi i trzeci raz i zaczęłyśmy być wobec siebie 
szczere. 
Spróbuj i ty. Arietto. powierzyć jej jedną ze 
swych tajemnic. Zobaczysz, że będżie zadowo- 
lona i chętnie Ci poradzi. Przyjaźń pomiędzy 
mamą a córką jest możliwa. ale trzeba się o to 
starać. 

Violetta z Warszawy 


Ohydny piegus h 
Piszę do Was, gdyż nie mogę dłużej tak żyć. 
Sprawa w tym. że mam chłopaka, chcę z nim 
chodzić i on ze mną, ale przeszkadza nam mój 
klasowy kolega. On chce mi czymś zaimpono- 
wać, ale nie ma czym. Jest piegowaty, ohydny. 
Gdy zobaczy mnie z tym chłopakiem, to później 
opowiada swoim kolegom i tak dowiaduje się 
cała szkoła, a ja mam nieprzyjemności. Doradź- 
cie, co mam zrobić. Odpiszcie w ,„Płomyku”, 
gdyż w liście to mogą przeczytać moi rodzice: 
Zrozpaczona Ela z Opolskiego 


A dlaczego sama nie spróbujesz poradzić się 
rodziców. jak w takiej sytuacji postępować? 
Może okazałoby się, że wcale nie byliby przera- 
żeni, gdybyś za ich wiedzą poszła z owym kole- 
gą do kina, a przedtem zaprosiłabyś go do 
domu, żeby rodzice wiedzieli, z kim się wybie- 
rasz. Może woleliby takie jasne postawienie 
sprawy niż atmosterę tajemnicy i plotek rozsie- 
wanych przez Piegusa, których rezultatem są 
nieprzyjemności. Porozmawiaj z rodzicami. 


Może ci zaufają, kiedy przekonają się, że nie 
usiłujesz niczego przed nimi ukrywać. Radzimy 
tylko nie nazywać znajomości z chłopakiem 
„chodzeniem” z nim. bo po co? Każdy inaczej 
to rozumie i to właśnie prowadzi do plotek. 
Najlepszym lekarstwem na plotki jest jawność. 
anie czynienie tajemnicy z tego, co się robi. Tak 
jak Ty uważamy plotkarstwo za brzydką cechę 
charakteru, ale nie podoba nam się również.. 
Twój pogardliwy stosunek do kolegi. 


Mam wspaniałego brata 
Chodzę do Ill klasy technikum mechanicznego. 
Uczę się na ogół dobrze. Moi rodzice są fajni 
i obdarzam ich wielkim zaufaniem, ale zdarzają 
się także kłótnie. Mam wspaniałego brata. 
Adam (bo tak ma na imię) jest starszy ode mnie 
o trzy lata, skończył technikum samochodowe 
i bardzo go lubię, a nawet kocham. Mam także 
starszą siostrę, która jest już mężatką. A mój 
problem polega na tym, że ja z mamą i siostrą 
nie mogę nigdy porozmawiać o moich kłopo- 
tach i sprawach sercowych. One wcale nie chcą 
mnie słuchać. tylko odwracają się do mnie ty- 
łem. Natomiast z Adamem mogę porozmawiać 
na każdy temat, mimo że jest chłopakiem. Za- 
wsze coś mi doradzi, jeśli z czymś sobie sama 
nie mogę dać rady. Mój ojciec bardziej obstaje 
za mną i Adamem, a mama za siostrą. Czasami 
przeź to są w domu kłótnie. Jeżeli mama chce 
mnie uderzyć (bo i to się zdarza). to Adam 
z ojcem ją powstrzymują. Kocham swoją mamę 
i chciałabym, żeby ona mnie rozumiała. Doradź- 
cie, co mam zrobić, aby mama zjednoczyła się 
ze mną. 

Zrozpaczona „Tyśka” 


Dobrze, że nie jesteś osamotniona w rodzinie, 
że masz wsparcie w jej męskiej części. Nie 
piszesz, o co właściwie powstają kłótnie, więc 
trudno doradzić, jak ich unikać. Wygląda jed- 
nak na to, że spory są wokół twoich spraw. 
Zastanów się, co rozdrażnia twoją mamę. 


Moje szaleństwo 


Mam 13 lat i kocham duet Modern Talking nad 
życie. Dla nich jestem zdolna do wszystkiego. 
Ich piosenki są jedynym pocieszeniem w szarej 
codzienności, a gdy widzę Ich w telewizji, to na 
ogół potem mam gorączkę. Nie ma takiej chwili, 
w której bym zapomniała o Thomasie i Dieterze. 
Gdy usłyszę gdzie słowa „Modern Talking", 
zaraz boli mnie głowa i twarz mi płonie. Niektó- 
rzy mówią, że przesadzam, ale to niczego nie 
zmienia. Wszyscy wiedzą o tej mojej miłości. 
Rodziców mam fajnych i nie przeszkadza im to 
moje szaleństwo, przeciwnie: nawet przynoszą 
mi plakaty i fotki mego ukochanego duetu. 
A mamie bardzo podoba się Tom Anders. Są 
jednak przeciwnicy Modern Talking, którzy ob- 
rażają zespół, mówiąc mi prosto w oczy różne 
niemiłe rzeczy. To okropne! Ja wiem, że każdy 
ma swoje zdanie. ale to nie znaczy, żeby potę- 
piać poglądy innych! Nie rozumiem, dlaczego 
niektórzy postępują tak nietolerancyjnie. 
A swoją drogą to i tak Dieter i Thomas są 
najpiękniejsi na całym świecie, a duet. który 
tworzą, jest najlepszy i najbardziej popularny, 
bez względu na złośliwych. Chcę pozdrowić 
wszystkich zakochanych fanów. Nie zwracajmy 
uwagi na złośliwych, tylko spójrzmy na plakaty 
naszych ukochanych idoli i zanućmy, tak jak 
Madonna: „I'm Crazy, Crazy for You!" („Szaleję 
za Tobą"). 

„Lady Blue" z Bydgoszczy 


Jeśli chcesz uradować innych do szaleństwa 
zakochanych w „MT” - to wypożycz nam ze 
swojej kolekcji do zreprodukowania jakąś ich 
mało znaną fotografię, inną niż zdjęcie, które 
wydrukowaliśmy w nrze 8 z br. 


GIEŁDA HOBBISTÓW nr 320 


1. Bogdan Andrzejewski. lat 12, znaczki, 
nalepki - LSRR. 232024, Wilno, ul. Karali- 
niszki 16-103 
2. Beata Babczyk. lat 12. matematyka. 
ięz. angielski, haft - ul. Kruczkowskiego 
4, 40-579 Katowice 
3. Magda Baran, lat 14, siatkówka, koszy- 
kówka, pocztówki - ul. Krynicka 54/5, 
50-555 Wrocław 
4. Ewa Barańska, lat 15. malarstwo, po- 
ezja, ufologia - Os. Hutnicze 6/7. 31-918 
Nowa Huta 
5. Katarzyna Bardzińska, lat 12, hafciars- 
two, naklejki. widokówki - 42-151 Waleń- 
czów 81 
6. Dorota Bednarek, lat 14, sport, plakaty, 
fryzjerstwo ul. Karniszewicka 143. 
95-200 Pabianice 
7. Katarzyna Białczyk, lat 13, znaczki, 
plakaty, książki - ul. Leszczynowa 2/9, 
41-806 Zabrze 
8. Jołanta Biel, lat 14. kalendarzyki, 
anegdoty, znaczki - Tarnawa Dolna 43, 
34-210 Zembrzyce 
9. Magdalena Bochniak. lat 15, medy- 
cyna. sport, muzyka - ul. Wandur- 
skiego 6/20, 93-218 Łódź 
10. Katarzyna Bagińska, lat 14, znaczki, 
robótki ręczne, psy - ul. Turlejskiego 
2b/24, 18-400 Łomża 
11. Diana Borawska, lat 12. jęz. (niem. 
ros.), filatelistyka — ul. Wojska Polskiego 
29/20, 18-400 Łomża 
12. Mirosława Borowczyk, lat 14, wido- 
kówki, muzyka, sport — ul. Podgórskiej 
4/6, 58-303 Wałbrzych 
13. Iwona Bruszkiewicz. lat 15, archeolo- 
gia, paleontologia, poezja, ufo - ul 
Prądnicka, 68a/76, 31-202 Kraków 
14. Mariola Brzozowska, lat 15, turysty- 
ka, psychologia, archeologia - ul. Gdań- 
ską 16/128, 40-719 Katowice 
15. Anna Chybowska. lat 12. gimnastyka, 
znaczki, pocztówki - ul. Bieruta 13/29. 
20-128 Lublin 
16. Dąbrówka Cieślik, lat 13, geografia. 
historia, jęz. ros., kwiaty — ul. Kościuszki 
14/19, 89-320 Wysoka 
17. Mirosława Czupała, lat 13. znaczki. 
widokówki, muzyka — ul. 16 Grudnia7/12, 
41-704 Ruda Śl. 
18. Grzegorz Czyż, lat 14, pocztówki, na- 
lepki, plakaty - Kępa Piotrawińska 20. 
27-330 Pawłowice 
19. Marek Długołęcki, lat 15, matematy- 
ka, historia, prospekty - pl. 1 Maja, 06-300 
Przysnysz 
20. Joanna Dulowska, lat 12, geografia, 
biologia. rock - ul. Dębowa 16, 86-307 
Grudziądz 
21. Beata Dziedzic, lat 13, fWatelistyka, 
moda. sport - ul. Kossutha 6/25, 
01-315 Warszawa 
22. Jolanta Gabriel, lat 14, kalendarzyki. 
- naklejki, pocztówki — ul. Wyspiańskiego 
7/43, 87-300 Brodnica 
23. Mariola Dziki, lat 15, muzyka, humor, 
moda. plakaty - ul. Wasilewskiej 9/2, 
82-500 Kwidzyń 
24. Monika Filipowicz, lat 14, widokówki, 
plakaty, rock - ul. Towarowa 10/153, 
15-007 Białystok 
25. Katarzyna Fortak, lat 12, lilatelistyka, 
narciarstwo, rock — 97-318 Czarnocin 24 
26. Katarzyna Gałkowska, lat 12. geogra- 
fia, jęz. (polski, rosyjski), kulinaria — ul. 
Budowlanych 5/21, 86-100 Świecie n. W. 
27. Kinga Gieruszczak lat 13, widokówki, 
naklejki — ul. Lenartowicza 25/59, 84-120 
Andrychów 
28. Teresa Glanc, lat 14, plakaty zesp. 
muz., konie - Państwowy Dom Dziecka, 
96-100 Skierniewice 
29. Ewa Godlewska, lat 15, chemia, bio- 
logia, rock, humor — ul. 
7/20, 18-300 Zambrów 
30. Joanna Gołębiewska, lat 14. po- 
cztówki, moda, taniec - ul, Wojska Pol- 
skiego 9/25, 05-100 Nowy Dwór Maz. 


31. Katarzyna Gołębiowska. lat 12. jeż- 
dziectwo. biologia, kałkomania - ul. Be- 
ma 89b/34. 15-370 Białystok 

32. Katarzyna Górna. lat 12. plakaty, pły- 
ty, taniec — ul. Łukaszewicza 8/8, 60-725 
Poznań 

33. Roman Gruszka, lat 15, łowiectwo, 
plakaty, rock - Czajcze, 89-320 Wysoka 
34. Grzegorz Handzlik.at 15. samocho- 
dy. prospekty. plakaty - Pisanowice 9. 
32-632 Bielsko-Biała 

35. Anna Hola, lat 14, sport. rock. plakaty 
— ul. Boczna 8/88, 41-500 Chorzów 

36. Grzegorz Jachowicz. lat 15, skrzypce, 
kulturystyka, film - ul. Zielona 48/44, 
98-220 Zduńska Wola __— 

37. Wioletta Janczyn, lat 14, wielcy lu- 
dzie, widokówki, opakowania po kawie — 
ul. Rzemieślnicza 5a/2, 67-400 Wschowa 
38. iwona Jarocka, lat 14, gastronomia, 
muzyka, nalepki — Bierwicka 46, 16-124 
Sidra 

39. Alicja Jeżyna, lat 13. książki. po- 
cztówki (zwierzęta). przepisy kulinarne 
ul. Kusocińskiego 148/4 bl. 334, 94-004 
Łódź 

40. Małgorzata Jurosz, lat 13, harcers- 
two, rock, książki - ul. Krakowska 23, 
38-400 Krosno 

41. Agnieszka Juzefowicz. lat 13. nalepki, 
tot. zesp., rock - LSRR, 232024, Wilno, ul. 
Anttokol 86-22 

42. Dorota Kaliściak, lat 13, karty imieni- 
nowe, pocztówki, naklejki - ul. Konopnic- 
klej 3/15, 27-400 Ostrowiec Św. 

43. Wioletta Kanecka, lat 13, historia, ge- 
ogralia, rock - ul. Kościuszki 22/15. 
89-320 Wysoka. 

44, Grażyna Kiełkowska, lat 13. geogra- 
fia, biologia, znaczki - Pielgrzymowice 
150 b, 43-252 Golasowice 

45. Anna Klarenbach, lat 12, botanika, 
plakaty, naklejki - ul. Wolności 72/3, 
41-902 Bytom . 

46. liona Knopik, tat 13, biologia. po- 
cztówki (zamki), piakat (Madonna) - ul. 
Miarki 3, 47-126 Kielcza 

47. Katarzyna Kobus, lat 15, historia. mo- 
da, rock - ul. Kniewskiego 52/3, 75-446 
Koszalin 

48. Joanna Kolasińska, lat 13, biologia. 
wędkarstwo, filatelistyka - ul. Przełajowa 
13/42. 94-044 Łódź |: 

49. Iwona Kostecka, lat 13, filatelistyka, 
pocztówki, moda - ul. Wojska Polskiego 
9/28, 05-100 Nowy Dwór Maz. 

50. Edyta Kostrzewa, lat 14, medycyna. 
biologia. znaczki - ul. Poniatowskiego 
1/3. 27-400 Ostrowiec Św. 

51. Agata Kotek, lat 12. filatelistyka, pla- 
katy - 66-535 Gościm 12 

52. Agata Krajnik. lat 13, kalendarzyki, 
nakiejki, pocztówki - ul. Kochanowskie- 
go 17, 87-360 Brodnica 

53. Ela Kubacka, lat 13, fizyka, matematy- 
ka, historia, pocztówki —Krzywice, 72-221 
Osina 

54.. Agata Kubiak, lat 14, widokówki, zna- 
czki — ul. Kujawska 7, 62-025 Kostrzyn 
55. Ewa Kubiś, lat 14, pocztówki — Rze- 
czyca 35/11, 24-120 Kazimierz Dolny 
56. Iwona Kurowska, lat 14, piosenkihar- 


57. Katarzyna Kuźmińska, lat 13, filatelis- 
tyka, obrazki religijne, książki — ul. Toruń- 
ska 69/6. 87-800 Włociawek 

58. Dorota Lipka, lat 13, znaczki, wido- 
kówki. plakaty — ul. Konopnickiej 5a/4, 
58-300 Wałbrzych 

59. Elżbieta Lisowska, lat 14, gimnastyka 
artyst., komiksy, sport. rock - St. Zawidów 
49, 59-840 Zawidów. . 


60. Roman Lisowski, lat 14, matematyka, 


rock, taniec - Czajcze, 89-320 Wysoka 
61. Wioletta Łabuzińska, lat 15, humor, 
wróżby, horoskopy — ul. Ogińskiego 4/5, 
58-301 Wałbrzych 

62 Swietłana Łasowicka, lat 12, znaczki, 


"znaczki, widokówki 


pocztówki, muzyka — ZSRR, rej. Trocki, 

pła Połuknie, wieś Mamowie 

83. Magdalena Magier, lat 15. jęz ang 

Wielka Brytania, plakaty - ul. N. Gryzla 

4/34, 95-200 Pabianice 

64. Ola Malewicz. lat 12, muzyka, gim- 

nastyka, książki - LSRR 233035, Wilno, ul 

Rigos 34/19 

65. Agnieszka Marchal, lat 14. widoków- 

ki, plakaty, pływanie — ul. Mieszka I 23/7, 

15-054 Białystok 

66. Izabela Marek, lat 15. historia, biolo- 

gia, filatelistyka, sport — ul. Morcinka 

12/19. 93-217 Łódź 

67. Beata Mrozik. lat 14, jęz. ang., pop-di- 

sco, plakaty - ul. Staszica 5, bl. 2 m. 29, 

95-035 Ozorków 

68. Barbara Mucha, lat 15, biologia, po- 

cztówki. muzyka — ul. Sosnowa 9, 42-480 

Poręba 

69. Anna Piech, lat 14, książki, rzeżbiars- 

two, rock - ul. Podhalańska 4, 20-900 

Lublin 

70. Małgorzat Płoch, łat 13, jęz. ang.. ho- 

1oskopy, taniec - ul. Irzykowskiego 3/15, 

01-317 Warszawa 

71. Dorota Półtorak, lat 14, poezja, histo- 

ria, motoryzycja. sport - Kotwina, 16-423 

Bakałarzewo 

72. Edyta Płuciennik, lat 12. kalendarze. 

Milaków 8, 26-407 

Gowarczów 

73. Wioletta Reuftt, lat 15, pocztówki, ob- 

razki religijne. haft — ul. Batalionów 

Chłop. 47/9, 70-764 Szczecin 

74. Monika Romanowska, lat 12, wido- 

xówki, naklejki, flora, fauna.- ul. Dembo- 

wskiego 7/32, 38-500 Sanok 

75. Wioletta Rybka, lat 12. biologia, geo- 

grafia, robótki ręczne — ul. Armii Ludowej 

1/21, 82-300 Elbiąg 

76. Grzegorz Samiuk, lat 13, znaczki, pła- 

katy, rock - ul. Księcia Janusza I 2/29, 

18-400 Łomża 

77. Ewa Sernacka, lat 14, chemia, jęz. 

(ros., ang.). taniec - ul. Kasztelańska 22/3, 

58-314 Wałbrzych 

78. Władysława Siarkiewicz. lat 15. Fr. 

Chopin, konie - ul. Poznańska 6/20, 

11-300 Biskupiec 

79. Barbara Sidorowicz, lat 15, historia 

starożytna, religioznawstwo archeologia 
ul. Błonie 16/4, 38-500 Sanok 

80. Dorota Sidoruk, lat 15, pocztówki, 

plakaty. muszelki, rock - ul. Polna 16, 

21-225 Wisznice 

81. Mieczysław Sienkiewiczjlat 14, astro- 

nomia,' parapsychologia, szachy - ul. 

Łomżyńska 9, 11-520 Stawiski 

82. Aneta Skinderowicz. lat 13, biologia, 

znaczki, plakaty - Sudołek 48, 32-106 


Pieczonogi 

83. Viloletta Skubik, lat 14, jęz. niem, siat- 
kówka, pocztówki - ul. Łowicka 11c/3, 
80-642 Gdańsk 

84. Dorota Sroka, lat 12, pocztówki, pla- 
katy zesp.. naklejki - Mokre 54, 39-209 
Zasów 

85. Halina Stachowicz. lat 13, akwarysty- 
ka, znaczki, widokówki - Toninek, 89-413 
Wąwelno 

86. Agnieszka Stańczyk, lat 14, historia. 
poezja (Norwid, Baczyński) - Grabia 25. 
98-160 Sędziejowice 

87. Karina Stania, lat 13. muzyka, książki. 
kwiaty — ul. Domańskiego 2. 47-420 Kuż- 
nia Raciborska 

88. Lucyna Szafrańska. lat 15. humor. 
film. taniec, rock - Osiek 72. 63-920 
Pakosław 

89. Beata Szczerkowska, lat 13, biologia. 
mitologia, książki przygodowe - ul. Woż- 
nicza 17a, 93-403 Łódź 

90. Ewa Szlachetka, lat 14, historia, 
książki, rock - ul. Czerwińskiego 16. 
61-414 Poznań 

91. Beata Szreniawska, lat 15, historia, 
geografia, turystyka — ul. Świerczewskie- 
go 1, 42-255 Szczekociny 

92. Beata Tkacz, lat 14, historia, rock, 
plakaty - ul. 15 Grudnia 174a, 42-583 
Bobrowniki 

93. Agata Wasilewska, lat 14. jęz. ros.. 


szydełkowanie. plakaty 
17-111 Boćki 

94. Anna Wojewoda. lat 14, żeglarstwo. 
astronomia, literatura SF — ul. J. Krasickie- 
go 12 d/604, 45-256 Opole 

95. Anna Wos, lat 15. przepisy kulinarne, 
plakaty. moda — ul. PPR. Babin. 24-200 
Bełżyce 

96. Beata Wożnicka, lat 13, jęz. obce. 
medycyna, naklejki - ul. Wróbiewskiego 
2, 82-200 Malbork 

97. Ewa Wyszyńska. lat 15, filatelistyka, 
przepisy kulinarne, rock - UszaWielka 16. 
18-230 Ciechanowiec 

98. Olga Zawitowska. lat 14, filatelistyka. 
widokówki. plakaty - ul Kossaka 15/3. 


Bodaki 48, 


„60-760 Poznań 


99. Beata Zielińska, lat 15, jęz. niemiecki. 
książki, pocztówki - ul. PCK 9a/3. 42-533 
Sławków 

100. Justyna Źwawiak. lat 12. geografia, 
biologia, pocztówki - Os. Kosmonautów 
25/6, 61-642 Poznań ę 


WARUNKI PRENUMERATY 


kwartalnie 120 zł 
półrocznie 240 zł 
rocznie 480 zł 


© Dla prenumerat 
osoby zamieszkałe na wsi i w miajaco- 
wościach. gdzie nie ma Oddziałów 
RSW ..Prasa-Książka-Ruch opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli; 

- osoby zamieszkałe w miastach. w któ- 
rych znajdują się Oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, opłacają prenume- 
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych 
nadawczożoddawczych właściwych 
dla miejsca zamieszkania prenumera- 
tora: wpłaty dokonują na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW '„Prasa-Książka-Ruch', używa- 
jąc „blankietu wpłaty”; 

© Dia instytucji i zakładów pracy: 
instytucje i zakłady pracy w miastach. 
w których znajdują się oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch*, opłacają pre- 
numeratę w tych oddziałach, 

instytucje i zaklady pracy w miejsco- 
wościach. gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na tere 
nach wiejskich, opłacają prenumeratę | 
w urzędach Lożryżsejj 1 u doręczy- 
cieli. 

© Prenumeratę ze Fłanić, wysylki za 

granicę przyjmuje RSW ..Prasa-Książ- 
ka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, ul Towarowa 26. 00-958 
Warszawa, konto NBP XV Oddział 
w Warszawie Nr 1153-201045-139-11; 
prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50% dla ziece- 
niodawców indywidualnych i o 100% 
dla ziecających instytucji i zakładów 
pracy. 

T przyjmowania prenumeraty na 

rok 1987 — na I kwartał — do 2B.I, na 

Ii! kwartał i na Il półrocze - do 28.V, na 

IV kwartał do 30 VII 


Dwutygodnik dla młodzieży 
25 listopada 1986 — Warszawa 
Skład wykonały Zakłady 
Wklęsłodrukowe RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” 

w Warszawie ul. Okopowa 58/72 
Zam. 2059 

Druk — Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego, 

Zam. 3676/CD P-62 

Nakład 300300 egz. 


ADRES REDAKCJI 

00-950 Warszawa 

ul Spasowskiego 4 
skrytka pocztowa 380 
TELEFONY 

26-24-31 w. 82 lub 80 
26-26-31 (redaktor naczelny) 
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